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B l n r a  r j i d a k c y i :  ul Kopernika 1 7, 

I piętro otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B i u r a  a d m i n i s t r a c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy

Przedp łata  nu „Gazetę S a r odow a“  
w y n o s i:

we Lwowie : nu prowimyi : za granica :
m iesięcznie 1 zł. 5 0  ct 2  zł
kwartalnie 4  zł. 5 0  ct. 6  zł. 7  zł. 5 0  et.
półrocznie 9  zł 1 2  zł. 1 5  zł.

l u a i e r  kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godziłle 7 wieczorem.

OCr^OOZEHlA 1 rPZFDPLATĘ
przyjmują w e  L w o w i e :  iim in istra o y a  „Gazety 
Narodowćfj ulica Kopernika 7 ; W P a r y i n . C. 
Adam Ciborowski 37 rue de »arennr P ana; w e  
W i e d n i u :  H aasenstem  & Yogler (0 .to  M->ss) 
W ahlfischgasse 1 0 — Kudolf Mosse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Grunangergasse 12 — M. Dukos 1 achf 
M ai. Augenield & Emerieh Lessncr W o'lzeile 6—8 
Scballek W ollzeile l 1 i J. Danneberg, II. Piater- 
strasse 33 ; w  B u d a p e s z c i e : Juliusz Leopold 
vII, Elisabethring 54; w  F r u k i L u l e :  n. M. 
H rasenstein & Yogler i G. L. Daubi & Comp.; W 
W a r s z a w i e :  Keichmann & Ireudler.

Ł E E l  O C iL O G Z E l O g ł o s z e n i a  z w y *
c z u j c e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lut jego miejsce 30 ct. — G ł o s ,  r p u b l i -  
. z n o S c i  za wiersz lub jego miejsoe 50 ot. — 

P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y a  3 ot. od wy-

Polenstimmen“.
Ł w 4 w  8 stycznia.

DzndaJ zbiera się s e j m p r u s k i , ,  dzisiaj 
odbędzie Koło polskie naradę co do dalszej dy- 
aknsyi nnd inierpelacyą w r z e s i ń s k ą ,  której 
prusactwo z wielkiem naprężeniem wygląda i we 
wszelką broń do walki się zaopatruje. Jako je 
dną z najostrzejszych podnosi Post wydanie wła 
śnie d z i e ł a  pod nap. nPolen$timinenu , ułożo
nego przez dwóch członków prezydyum „a towa
rzyszenia dla are3ów wschodnich". Dzieło to ma 
służyć dla publicznej opinii niemieckiej, dla par
lamentarzystów, historyków, a zwłaszcza dla p ra
sy niemiecKiej, celem zoryentowania się w iem, co 
presa polska ostataiemi laty popijała o stosunku 
Jo  Niemiec i Niemców, aby „zmądrzeli" nawet 
ci N^mcy, którzy za rzecz niewinną, nieszkodli 
wą poczytują dążności polonizmu

Dzieło to wykazuje więc, jata to celem po- 
1 lonizmu jest ouręnność narodowo-polityczna, jak 

Polacy odrzuca ą przynależność do Rzeszy nie
mieckiej ; jak Polacy tam, gdzie się tylko czują, 
silnymi, pragną zbojkotować handel i przemysł 
niemiecki, ale co więcej, ziomków swoich przed 
wchodzeniem w stowarzyszenia i w towarzystwa 
niemieckie, a nawet do rodzin i prywatnych lu 
dzi niemieckich jak  przed niebezpieczeństwem 
przestrzegają, -  jak w tym duenu żenienie się 
Polaka z Niemką za zdradę, ba za grzech śmier 
teiny poczytują; jak oni me kościoła katolickiego, 
ale specyficznie polskiego kościoła się domagają; 
jak zatem kościół przedewstystkiem za służące 
polityczn? m ich celom narzędzie, a Niemca kato 
liku za niebezpieczniejszego od protestanta uwa 
zają md. itd.

„Dzieło to — pow oda Post — będzie a u 
tentycznym wykładem politycznego wyznania po
lonizmu. tak, że już szozerszego i menmylniej- 
szego wyznania wyoorazić sobie niepodobna".

Według Nationaletg. będą w budżecie pru
skim wstawione znaczne sumy d l a  k o m i s y i 
k o l o n i z a c y j n e j .

Onegdajszy artykuł półurzędowego Frem  
jjpd lam *  w sprawie deklaracyi sejmu naszego 
w *.wentyl wrzbsióskiej utwieidzający, iż została 
ona w Austryi na razie z a k o ń c z o n ą ,  że 
przedstawiciel rządu w sejmie nie wystąpił prze
ciw deklaiacyi dlatego, aby sprawę z a k o ń c z y ć  
spokojnie i wreszcie przyznawszy, że sprawa 
wrzesińską nie mogła pozostać bez odgłosu 
vr Austryi ze względu na wielką liczbę polskiej 
ludności ją  zamieszkującej i na narodowy cha
rakter Galicyi — podała prasa pruska mniej 
więcej obszernie, ale ociąga się z komentarzami. 
Powodem tego zapew te jest końcowy ustęp ko
munikatu, oświadczający ze strony W iednia, że 
rażde państwo jest panem w swoim domu. Zna
czy t o . z&się Prusakom od tego, co mówią w 
Austryi. Cóż mogą na to odpowiedzieć Prusacy?

Beri. Tageblatt uderza na hr. P i n i  n- 
s k i e g o, że to „w sprzymierzonej z Niemcami 
Anmryi namiestnik Galicyi Widz,at się spowodo

wanym, wyraźnie podnieść spotężnienie narodo- 
wo-politycznego poczucia i narodową jedność 
Polaków w Królestwie, Galicyi i w Poznań- 
dkiemk.

Z bieżącej chwili.
L « 6 w  8 styczniu. 

Sprawa w ł o s k o  - f r a n c u z k a  niezmier
nie zajmuje umysły, zwłaszcza dyplomatów. Py
tają : co właściwie zaszło między F rancyą e Wło
chami, i jak się to odbije ,na trój przymierzu ? 
W  rzymsif.m, a więc widocznie urzędowym ko
munikacie włoskim Polit. Oorr. Zapewniano przed 
trzema dniami, że spisany został pomiędzy obo
ma państwami p r o t o k ó ł  Teraz zaprzeczają 
temu z Paryża, zapewniając, że co do Trypolisu 
nie istnieje żaden protokół pisemny, że była ty l
ko wymiana myśli, co do której minister Del- 
easse da wyjaśnienie przy rozprawie budże
towej.

Tosam o donoszą z Paryża londyńskiemu 
„Biuru Reutera- z tym douatkiem, że w wymia 
nacb myśli pomiędzy Deicassem a Fnnettim  do
szło tylko do obustronnych zapbwnieó, noszących 
charakter negatywny, że mianowicie nie jest za 
mierzoną żadna zmiana co do status quo w Try- 
polisie. W tej sprawie położenie jest całkiem ta
kie samo, jak je po anglo-francuskiej konwencyi 
co do tyłów Trypolisu SalisLury wyłożył, gdy in
terpelowany oświadczył, że oba m ocarstwa wcale 
me zamierzają targnąć się na zwiarzchnicze p ra
wa sułtana do Trypolisu.

Zachodzi tu jednakowoż ten sęk, że sułtan 
nie jest tyiko zwierzchnikiem (suzerenemj w Try- 
polisie jak np. w Tunisie lub w Egipcie, ale jest 
bezpośrednim właścicielem i posiadaczem (suwe- 
renem), Trypolisu.

Co do trojprzymierza, to organ Prinettego, 
medyolańska Alba, zapewnia żywo, iż mylą się 
ci, którzy w umowie włosko-fram uskiej upatrują 
koniec trójprzymierza, — owszem umowa ta jest 
owocem trójprzym erza, kiore się znowu jaku 
najpotężniejszy orędownik i obrońca pokoju za
manifestowało. Pogląd to całkiem nowy i niespo
dziany ! Prasa pruska ciągle utrzymuje, że trój 
przymierzu żadne nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Z innych stron zapewniają, że F rancya zobowią
zała się wobec Włoch jedynie do tego, iż przez 
pewien szereg lat nie zajmie Trypolisu. 0  zaję
ciu teraz Trypolisu przez Włochy niema mowy, 
bo byłaby to wojna z Turcyą.

Rzymski korespondent D aily  Chronicie za
pewnia, że umowa włosko-francuzka wcale nie 
przeszkodzi odnowieniu trójprzym ierza, tylko 
przed podpisaniem odnowienia postawią Włochy 
Niemcom i Austro Węgrom warunki, odnoszące 
się do pomyślnyen dla Włoch traktatów  haudlo 
wych, sumiennego utrzymania równowagi sił na 
Adryatyku i w Albanii. Z „kół dyplomatycznych" 
informują Nową Prassg, że jeżeli Włochy dają 
się wabić na oferty i umizgi francuzkie, to dla 
wytargowania na Austro-Węgrzech i Niemczech

ułatwień dla włoskich win, towarów kolonial
nych i owoców. Dalej zaś czytam y:

„trzeoąku ją jednak zarazom, że Włochom 
mogłoby chodzić o cele jeszcze dalej sięgające, 
mianowicie o jeszcze korzystniejsze dla Włocb o- 
kreślenie casus foedc.is  (kiedy by trój przymierze 
miało wystąpić w czynnej akeyi). Sposób bowiem 
w jaki ten casus joederis sformułowano w przy
mierzu ausiro-niemieckiem, jest wiadomy z ogło 
ezema dotycząceg > traktatu. Natomiast tekst tra 
ktatu trójprzymierza nigdy nie został ogło
szony.

„Oioż wolno przypuszczać, że i w traktac.e 
trójprzyuuerzuwym casus foederit jest w zna
czeniu obronnem, a że tu już o o trzech człon
ków chodziło, więc z jeszcze z większą oględno
ścią określony. Czy Włochy w istocie o czemś 
tasiem  myślą, zaręczyć nie można, ale niespo
dziana mowa p. R arrere niewątpliwie budzi ta
kie myśli. Zrecztą dyplom acja nie wątpi, że 
trójprzymierze bez zmiany ui-zymane i w swoim 
czasie odnowione będzie".

Proces o szpiegostwo.
W ie d e ik  7 stycznia.

We wtorek rozpoczął się przed tutejszym 
sądem krajowym proces o szpiegostwo przeciw 
byłemu rotmistrzowi Aleksandrowi Carinie. 
Carina liczy obecnio lat 47, jest pensyomstą woj - 
skowym i ciesziył się opinią bardzc uzdolnionego 
i utalentowanego uficere Obwiniony jest o to, ze 
w latach 18y0 do 1899 szpiegował siły wojenue 
monarchii austro-węgierskiej i jej zarządzenia 
dla obrony granic i dostarcza1 wywiadów o tern 
Francyi, a po części i Rosyi. Zdrad* jego doty
czyła 1. koncentracyi wojsk na granicy na wy
padek pewnej wojny ; 2. ufortyfikowań i wyja
śnień co do najważniejszych strategicznych pun
któw w pewnym krąju granicznym, oiaz uzbro
jenia i załogi f o r t y f i k a e y j 3 rekru tacji koni i 
ich rozdziału na wypadek w o jn y ; 4 ordre de 
bataille.

Rozprawie przewodniczyć miał radca dwo
ru Holzingor; ponióważ ten fedhak niedawno 10 - 
mu popełnił samobójstwo, przewodnictwo objął 
radca Dicker. Oskarża prokurator K leeborn.

Spraw a Cariny przedstawia się następująco ; 
Dyrekcya policyi wiedeńskiej otrzymała na wio
snę 1901 poufne zawiadomienie, że pensyonowa- 
ny rotmistrz Carina zajmuje się wiele pracami 
pisomiidmi, ze utrzymuje z zagranicą ożywioną 
korespondencyę i że z tamtąd otrzymuje znaczne 
przesyłki pieniężne. Ten ostatni mement ze wzglę
du na poprzedni zawód Cariny zwrócił uwagę 
policyi, która też rozwinęła tajne śledztwo co do 
jege postępowania. Sledzłwo to dostarczyło tyle 
obciążającego Carinę materyału, że 7 czerwca 
1901 zarządzono jegc aresztowanie.

Carina, pe ukończeniu teiezyańskiej akade
mii wojskowej służył od. r 1875 do 1890 w puł
ku ułanów, gdzie pełnił p: zeważnie służbę oficera 
frontowego, ale także przez jakiś czas był zajęty

jako oficer prowiantowy, adjutant pułkowy i t. d. 
Od maja 1890 do maja 1895 pracował Carina 
jako oficer konceptowy w departamencie dla re 
krutacyi koni w III od dziele ministerstwa wojny.

Już w owym czasie popadł C anna w wiel
kie długi, które ciągle resiy a między temi były 
niektóre tak dalece podejrzanej natury, iż sąd 
garnizonowy wytoczył Carinie śleaztwo o robie
nie długów, ewentualaie oszustw o; śledztwo to 
nic doprowadziło wprawdzie do sąaowego ukara
nia Cariny, ale ciężko go skompromitowało i 
Carina w październiku 1895 musiał wystąpić ze 
służby wojskowej.

To maieryame i moralne bankructwo Cari
ny, który wedle swej wojskowej tabeli kwalifika
cyjnej był dotąd mężem o stanowczym charakte
rze, bardzo uzdolnionym, inteligentnym, zręcznym 
i pracowitym, nastąpiło w czasie, gay nawiązał 
on stosunek z obecną swą żoną. a wówczas wdo
wa po oficerze kaw alery i; wpływy tej kobiety 
na Carinę był tegc rodzaju, że zapomniał on o 
obowiązkach i honorze i doszedł aż do zbrodni

O swoich wywiadach na korzyść obcego 
mocarstwa tak opowiaaał C arin a : styczniu
la9o , gay położenie jego materyalne było nader 
trudne i krytyczne, zwłaszcza, że przyznana mu 
w arodze łaski pensya bOO złr. rocznie została 
mu dopiero w lutym 1896 zalikwidowaną, wy 
czytał on w jednem berlińskiem piśmie anons, 
ofiarowujący inteligentnemu mężczyźnie korzystne 
zaięcie przy literackiem przedsięwzięciu. W ysłał 
więc pod podanym adresem swoją otertę i otrzy
mał w odpowiedzi wezwanie, aby przyjechał do 
Monachium i tam w kawiarni Luitpolda zapytał
0 pana ta Uczynił tak i rzeczywiście w wzmian
kowanej kawiarni poznał owego pana, przedsta
wił mu się jako były oficor kawaleryi austrya- 
ckiej, nie otrzymał jednak żadnych informacyi 
co do owego zatrudnienia, lecz jedynie przyrze 
czenie, że później je otrzyma. Pod koniec maja 
otrzymał pod swoim adresem, jaki wówczas pa
nu M. zapodał, list z pewnej stolicy z wezwa
niem, aby tam przybył i przedstawił się panu 
H. W. (którego adres dokładnie był podany), a 
otrzyma owe zatrudnienie. Chociaż do listu nie 
były aoiączone ani pieni ądze na podróż, ani ża
dne szczegóły co do owego zatrudnienia, Carina 
pojechał. W mieście tern znalazł się także p. M.
1 on przedstawił go p. H. W. Ten umieścił go w 
mieszkaniu, które już poprzód za niego zapłaci) 1 

dopiero po kilku dniach, przez które Carina nic 
nie miał do czynienia, dał mu polecenie, aby 
parę artykułów politycznej i wojskowej tieści z 
tamtejszych dzienników przetłumaczył i zestawił. 
Carina dokonał jeszcze kilka podobnych prac i 
za to był wynagrodzony. PowrociI potem do 
■Wiednia, przyjąwszy zlecenie tłumaczenia wtycin- 
ków z pism mu dosti rczonych za stałe miesię 
czne wynagrodzenie 45 złr. W Wiedniu też sto
sownie do tego zlecenia pracował i wynagrodze
nie otrzymywał regularnie.

Oprócz tej stałej pracy podejmował się je 
szcze na odrębne zlecenie speeyalnych prac. Tak 
w jesieni 1896 wygotował studyum o grecko-

tureckiej wojnie, studyum o stosunku sił wojen
nych trójprzymierza i dw uprzym ierzr, artykuł
0 austryackim sposobie oddawania koni wojsko 
wych w używanie ludziom prywatnym itd. Da
lej na zlecenie swego pracodawcy odpowiedzią! 
na szereg postaw.onych mu pytań: czy istnieje 
zamiar zaprowadzenia zmian w uzbrojeniu au- 
stryackiej artyleryi, w jak  sposób organistką się 
na wypadek wojny oddziały piouie-ów i kolejo
we, w jakie arm aty zaopatrzona jezt artyierya 
forteczna, jacie jest zaopatrzenie i jak odbywa 
się zaprowiantowanie armii w polu i t. d. Na 
wszystkie te pytanie pesełał on wyczerpujące 
odpowiedzi*).

Nadto nadsyłano mu inne jeszcze zlecenia, 
ale wykonania tychże on już odmówił. Za do
starczone prace i odpowiedzi otrzymywał on wy
nagrodzenie w rozmaitych wysokościach a wre
szcie sumę 4.000 złr., lecz. tę tytułem pożyczki. 
Osobiście stykał się a panem H. W. tylko trzy 
razy. Podczas ostatnich odwidzin u p. B. W , 
które Carina złożył, chcąc wyuobyć od niego 
większą sumę pieniędzy, tenże p. H. W., Który 
dotąd z prac Cariny był baruso zadowolony, 
zrobił mu zarzut, iż wszystkie odpowiećrie jakie 
Carina mu nadesłał, wypisać z książek. Mimo to 
przyszło między nitui łatwo do porozumienia
1 Carina otrzymał polecenie, które świadczy, że 
Carinę uważano za bardzo biegługo i sprytnego 
w szpiegostwie, Miai.owicie, wedle własnego ze
znania Cariny, wezwano go do Frankfurtu nad 
Menem i .am przez zaufaną osobę polecono mu, 
aby starał .się wejść w porozumienie z niemiec
kimi oficerami i od nich wrwiedzia* się o pe
wnych tajnych sprawach dotyczących niemieckiej 
siły zbrojnej. Carina podjąi się teyo zlecenia, 
bawił przez kilka miesięcy w Frankiurcie i do
brze był płatnym, z listów bowiem do żony pi
sanych okazuje się, że ofzym ai 14S0 złr.

Skonstatowano, że pod nazwiskiem owego 
kilkakrotnie wzmiankowanego p F . Yi. i nieja
kiego We., z którym Carina również był w sto
sunkach, kryją się organa biura szpiegowskiego 
obcego m ocarstwa (Francyi), wobec czego nie 
ulegało wątpliwości, że byty oficer Carina został 
zaangażowany przez biuro szpiegowskie obcego 
państwa, że dla biura tego wykonywaj wojsko- 
we prace, za które był płacony a wreszcie, co 
sam przyznał, że usługi, jakie dra tego biura 
spełniał co do państwa niemieckiego, były służbą 
szpiegowską.

Carina przyznał, że razem otrzymał 6000 
zł. . rzeczywistości otrzymać mui di o wiele 
więcej, co wynika z olbrzymich wydatków, jakie 
jego żona na stroje czyniła. Sumy te wynosiły 
jak stwierdzono, od r. 1897 do 190C okołc 9000 
zł., prawdopódobme nawet więwj, gdyż Carina 
wyraził się raz wobec znajomych, że jego żona 
wycała w dwóch latach 25.000 zł. Niemotirwem 
zaś jest przypuszczać, aby Carim. nie miał wia
domości co do właściwego stanowisk? pana H. 
W. i aby gi> uważał tylko za inżyniera; nawet 
laik, nie mówiąc już oficer, pognałby łatwo, że

O p c w l a d a s i i 1! -u sŁ lo J E io ero  ls a ,p £ s .r L a .

(Doki uczenie.)

Archanioł-architekt z początku groził i prze
klinał, ale wnet prosić się zaczął, lecz rozjuszeni 
chłopi me zwracali na to uwagi, tylko bili, aż 
huczało; aż w końcu flryć stolarczuk, najstarszy 
wiekiem i powagą zaw ołał:

— Hodi w że1 Popamitaje win nas doibo!
„Święty Michał" ledwie żywy powlókł się

do domu i w sąsiedniej izbie dał się słyszeć 
śmiech szyderski żandarmów i polieyantów. Chło
pi długo jeszcze rozmawiali, aż w końcu mądry 
Hryc tak zakonkludow ał:

— Jak tylko on zaczął po mo.skiev.sku ga- 
aać 10  ja  zaraz poznał szczu to czort, albo 
Moskal. A pamiętacie wy tego młodego księdza 
z Lublina, co to na praźmk zawsze do r.as przy
jeżdżał i takie piękne mówił kazania? On raz 
powiedział, że gdy Dy anioł z nieba zstąpił 1 co 
mnego, jak Pan Jezus mówił, to mu me wierzcie. 
A przecież Pan Jezus powiedział, że tylko kato- 
Lioki Koście! jest prawdziwy Żaden więc święty 
Michał nie może nam durzyć po pióżnicy giowy 
i na prawosławie namawiać.

Chłopi przyznali słuszność — tylko Iwan, 
skrobiąc się w głowę, z pewną obawą powie
dział .

— Byda z tobo, byaas tylko bude.
— Hirszobo wże nyczoho ne bude — od

parł na to stary Hryć. — Pomolym s :a szcze i 
lażem apaty.

W pół godziny potem już tylko głośne chra
panie słyszeć można było.

Ale jeszcze powiem państwu, jak  się ja  o I 
iem wszystkiem dowiedziałem.

Lekarzem powiatowym w W . był w'=> y | 
doktor S. Miał on już około pięćdziesięciu l a t , j 
słusznego wzrostu i silnej budowy ciała. O ile 
twarz jego okrągła i czerwona ozdobiona była 
mocno siwiejącym wąsem, to głowa ozdobiona 
była poważną łysiną Oczy błękitne, gdy błyszcza
ły chwilę ogniem, wtedy zdawały się do głębi 
przenikać; cała postawa przypominała prędzej 
obywatela wiejskiego, aniżeli eskulapa. Prędki, 
czasami na wet gwałtowny, ale niezmiernie su
mienny i zawsze kształcący się lekarz, dobry ka
tolik i patryota — miał on swoją nie jedną cie- 
nawą kartę życia. Dość powiedzieć, że dużo na- 
tłukł się po świecie, a w ostatniem powstaniu 
wybitną odegrał rolę, choć to robił zgrabnie, ży
jąc w najlepszej komitywiu z wojskowymi i urzę
dnikami rosyjskimi. Powszechnie łubiany i sza
nowany, zażywał wielkiego miru, a że prócz tego 
był weredyk z n.ego i człek bardzo dowcipny, 
przeto chętnie przyjmowano odpń uwagi.

Po wypadku Arch-powa, doktor ns sz, ranny 
ptaszek (bo wstawał o god/inie 8 z rana), pił 
sobie w ogródku zwykłą ranną herbatkę, kiedy 
już o czwartej zjawiła się przed nim postać żyda 
Mordulka, znanego w całem niemal Królestwie. 
Ciekawa to także była figura i niezmiernie rzad
ki typ żyda patryoty i marzyciela, który i w r. 
183J i 1863 nie małe około sprawy narodowej 
położył zasługi 1 dużo dla niej wyciarpiLł. Wie
dział wszystko a opowiadał żywo.

Nic dziwnego, że nasz doktor z Mordulkiem 
w najserdeczniejszej żył przyjaźni, więc i teraz 
z radością go pow itał:

— A — Morduiko! jak się m asz? Chodź
tutaj, napijemy się herbaty.

— Co tam  herbata, żebyś doktorze wie
dział, co się dzisiaj w nocy stało 1 a j ! m 1 a j !

—  No, co tak«ego? Gadaj prędzej.

— Pow oli, powoli — nie bądźcież rak. 
gorący.

—  Czy zaczniesz raz ju ż?  Jak nie, to so
bie ruszaj 1

— A no — to Zegnam pana doktora.
— Nie bądźże głupi i mów.
— Achl żebyś pan wiedział — cha, cha, 

cha 1 Moskal do śmierci popamięta. Oi, to tak.
Tu siadł sobie kołc doktora, pogłaskał bro

dę i zaczął:
— Z różnych wsi pozwozili chłopów uni

tów, coby ich na prewosiawie nawrócić i teraz 
ich męczą. Dobrze im tak, bo gdyby w powsta
niu oni byli łeb Moskalom ukręcili, toby ich te
raz Moskale za łeb nie brali.

— No — alt co się elaio?
—  Nu, architekt na złość naczelnikowi, że 

Diaczkuw nie z jego, ale z naczelnika córką 
chce się żenić, powiedział, co oa wuzvstkicb uni
tów nawróci. Kdzał sobie zrobić w Sieleach u 
„maiszedemody" taki ubiór, w jakim  świętego 
Michała malują i poszedł w nocy do Naftuły, 
gdzie siedzą chłopi. Ale chłopy zaraz go pozna
ły i tak  mu wygarbowali skórę, że ledwie do
domu zalazł. Ja  patrzał na to wszystko przez 
okno Może wun już i umarł, a może i nie, bo 
u Moskala twarda natura

— A to wybornie 1 — zawołał doktor 
ale biedne chłopy.

— No. co im będzie? Naczelnik będzie 
z tego jeszcze kontent.

— A to czemu?
Bo wun sTauznie Arcmpowa nie lubi.

W tej chwili służący oddał list doktorowi,
który go przeczytawszy powiedział:

— Zaraz idę. Pozwól-że m i: Mordulku, że 
się przebiorę; to właśnie żona Archipowa mnie 
prosi, abym zaraz przyszedł. Urządzę mu figla

Archipow zajmował w rynku małą, piątru- 
wą kamieniczkę, a sam m ieszku nu dole. Leżał

właśnie w łóżku zbity i poparzony, a żona k rzą
tała się koło mego w brudnym i zaniedbanym, 
jak każda zresztą Rosyanka, domowym stroju, 
niacieroliwie oczekując doktora, który długo na 
siebie czekać nie pozwolił.

Udając wybornie, ze o niczem nie wie, na 
progu zapytał z troskliwością:

— No — a  cóż to jest szanownemu panu ? 
Przeciez wczoraj widzieliśmy się i byłeś zdrów, 
jak rvba.

— Nieszczęście, doktorze, nieszczęście. — 
Wieczorem do późna pracowałem w labo ato- 
ryum, scbodaąc ze schodów, trzymałem w je 
dnym ręku tosfor, a w drugim świecę; nagle 
pośliznąłem aię, fosfor się zapalił i poparzył 
mnie, a ja  spadając s lnie się potłukłem.

— Hm — pokaż pan te rany.
Doktor opatrzył choregu, nic groźnego nie 

znalazł, jednak poważnie powiedział:
— Wiesz pan, że to nie jest dobre. Popa

rzenie, to głupstwo; za tydzień 1 znaku nic bę
dzie, ale ie sińce mnie niepokoją. Hm, hm... 
szybkość była przyspieszona, siła uderzeń wzra
stała... o tak... WHtrząśmenie wielkie... tu nic aa  
rany, ale na organizm potrzeba działać, kuracya 
diuga... Możebyś p a r Diaczkowa poprosił... wo- 
lałbvm poradzić się kolegi.

Chory żachnął się i pow ada, niemal z pła
czem: Ale ja  panu doktorowi ufam zupełnie. Nie 
wypuszczaj mnie ze swej opieki.

— Kiedyż ja  tego wstrząśŁienia bardzo 
się lękam, bo same sińce to nic, ale połączone...

— Czyż to taka różnica od zwyzłego stłu
czenia.

— Ogromna. Goić tych ran  nie można, 
potrzeba je  jeszcze gnoić, inaczej mogą wejść do 
w nęuza i niebezpieczną chorobę wywołać.

— A samo stłuczenie bez wstrząśnienia ?
— To dzieciństwo. Znasz pan tego pijaka 

Bazylego, co tę grubą lask( nosi? Mówiłem już

naczelnikowi, aby mu ją  kazał odeurać. Ale 
gdzie tam — zawsze ją  nosi. Otóż w przeszłym 
tygodniu przyszed pijany do domu i tą  laską 
zbił żonę strajziiwie. Gdzie to porównać do paL 
skich znaków. Przystań po mnie — zapisałem 
jej moją maść, & wczoraj ją spotkałem koło ko
ścioła, zdiową zupełnie.

— A mnio tej maści nie możne zapisać?
— Niech Bóg bronił Na zwyczajne uderze 

nia doskonała — ale przy wstrząsriemu...
— Doatorze, ja  ci pod wielkim sekretem 

przyznam się, że ja  nie upadłem, ale to ci prze
klęci Unici tak mię zbili — tylko zmiłuj się 1...

— Gdzie? K iedy?
Tu archipow  uu wielkiej radość, doktora 

całą aw anturę opowiedział. Doktor udawał, że nie 
wierzy i tylko dla tego architekt io mu opowia
da, aDy pręuzftj być wyleczonym, nie zw ria jac  
na grożące niebezpieczeństwo. W końcu niby u- 
wierzył 1 zapisał mu swoją maść cudowną

W parę tygodni cnory zdrów był zupełnie, 
ale doktor me czuł się być obowiązanym do 
tajemnicy i każaemu ją  opowiadań Wiesc adnak 
i z innvcb zrodeł szybko się rozchodziła, a  gdy 
Archipow prawie z każdą poczuj otrzymywał w 
kopercie obrazki sw. Michaia, sam wreezcie 
poprosił o orzeniejieniB i otrzymał nową po
sadę. A wiecie paustwo, jaką? ... Z pewnością nie 
domyślicie się mgdy Każdy by mvślał, że takie
go Archipow? mogli zrobić budowniczym w in- 
nein mieście, ajentem, spiawnutiem, zrwiadowcą 
więzień, ale przecież kaidyby się osziuąi. Zro
bione go — dyrektorem gim nazjum ... P raw d ii- 
wie po moskiewska.

Biednym zaś Unitom za sprawiejue mu taj 
łaźni ani włos z giowy me spadł, a my wszyscy 
z całą okolicą wdzięczniśmy im byli, że tc oni 
ocz~ścili nasu powiat z ultra-czynowuika i zażar
tego wroga Umi, J . L .

K O N I E C .

Kalosze rosyjskie i angielskie pO lO C il
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żaden inżynier nie ma tyle interesu w rozpozna
niu sił wojennych obcych pahstw, aby za wiado
mości o nich płacić tak ogromne sumy.

Istnieje nadto pewność, że C arina ze swej
strony swoich konfidentów opłacał. Na odpisie 
jednej pracy znajduje się następująca notatka 
ręką C&riny napisana : .Gdyby zarobek za tę pra
cę mnie jedynie przypadał, byłoby bardzo dobrze, 
ale największą część zarobku zabiera kto inny.
J a  mam barazo mało z tego.“

Znaleziony u Cariny materyał map i jego 
rysunki dowodzą, że Carina zajmował się szpie
gowaniem twierdz i ich fortyfikacyj. Rysunki te, 
nie są, jak  Carina opowiada, studyami, ale czy
nią wrażenie, jak  gdyby Carina, lub jakaś osoba 
pośrednia dokonała ich po powierzchownem zre- 
kognoskowaniu terenu. Z pewnością Carina do
starczył obcemu państwu niejedno, o czem ono 
nie wiedziało, a z czego korzyść wyciągnąć 
mogło.

(Tel. „Gaz. Nar.“)

nich, z wyjątkiem może jednego, nie przypuszczał, 
aby dopuścił się tego, co mu akt oskarżenia za
rzuca.

Czas odnowić przedpłatę

S C r o n ik a .

W ie d e H  8 stycznia.

Oskarżony zw raca swoją elegancyą powsze
chną uwagę. Jeszcze w większym stopniu zwraca 
uwagę jego żona, Adela Carina, z którą oskarżo
ny utrzymywał stosunek przez kilka lat a dopie
ro w roku 1897 ożenił się z nią, po śmierci jej 
pierwszego męża, również oficera kawaleryi M.

Carina oświadczył na rozprawie, że jest 
niewinny, wskazał na to, że od roku 1895 nigdy 
nie był w ministerstwie wojny ani też nie obco
w ał z żadnym z wojskowych fachowców, że za 
tern zbrodni zarzuconej mu popełnić nawet 
nie mógł

Po przesłuchaniu Cariny, zawezwano do sali 
żonę jego, Adelę Carina. Oświadcza, że m a lat 
35, jest m atką trojga dzieci z pierwszego m ał
żeństwa.

Przewodniczący: Nie chcemy pani tu dłużej 
zatrzymywać. Jako żona oskarżonego ma pani 
prawo nie zeznawać.

Adela Carina: Nie chcę zeznawać jako żona, 
lecz jako człowiek o człowieku, którego uważam
za niewinnego.

Przew.: Radzę pani być ostrożną S tara ła  
się już pani nakłonić jednego świadka do fałszy
wych zeznań. M iarka jest pełna. Jedna kropla 
wystarczy, a  pani nie opuści tego domu. Proszę 
dobrze rozważyć, czy pani chce zeznawać.

Po dłuższym namyśle powiada C arina: Nie 
chcę uchylić się od zeznań.

Przewodniczący oświadcza, że przesłuchanie
później nastąpi.

Następnie odczytano cały szereg aktów.
Policya donosi, że Carina bardzo często 

zmieniał pomieszkanie. W r. r. 1900 był kalku- 
lantem  w zarządzie tytoniu, poczem został wyda
lony. N ota policyjna stwierdza, że pani Carina 
zostawiła w Krakowie długi hotelowe, że mate- 
ryalne położenie jej m atki, żyjącej obecnie w od
ległej dzielnicy krakowskiej, w małem pomieszka
niu, w ostatnich latach się nie polepszyło. Oska
rżony przez jakiś czas bawił w Krakowie.

Jeden ze świadków, mianowicie pewna ko
bieta, u której Carina mieszkał w r. 1896 ze
znaje, że posiadał on u siebie kilka aparatów  
fotograficznych, które, gdy mu bieda dokuczała, 
sprzedał. Pew na kobieta znowu, u której Carino- 
wie najęli mieszkanie za 200 złr. podała, że Ca
rina wydawał się jej zawsze podejrzanym. Zda
rzało się, że gdy nagle wchodziła do pokoju, Ca- 
rinow a prędko zesuwała z biurka różne papiery

św . konfekcyoni8ta Gerbhardt zeznaje, że 
pani Carinowa zamówiła u niego domina na re 
dutę, celem w ybadania na niej pewnego oficera.

Ponownie zawezwana żona oskarżonego od
m awia zeznań.

Przew. stwierdza, że pani Carina otrzymała
jednego razu 1200 złr. z Altburga (w Szwajca- 
cyi) od nieznajomego, oraz dalej, że sfingowane 
adresy były adresam i członków sztabu general
nego obcego państwa.

Prokur, (do oskarżonego): Teraz wie pan, 
żeś pan pracow ał na korzyść obcego państwa.

O sk .: Tego jeszcze teraz nie wiem.
P ro k .: Jeszcze pan nie w ie?
Przew. radzi oskarżonemu, aby wykrętów 

nie używał, gdyż to mu me pomoże oraz stw ier
dza, że oficerowie badani w sprawie charakteru 
Cariny, wyrażali zdania rozmaite, ale żaden z

Lwów , dnia 8  Stycznia.
Arcyksięię Franciszek Ferdynand. Politische 

Corespondenz donosi, iż wiadomość jednego z 
pism wiedeńskich, jakoby arcyksiązę Franciszek 
Ferdynand wraz z żoną sw ą księżną Hohen- 
berg miał udać się w styczniu b. r. w podróż 
do Jerozolimy i Egiptu, a to w tym celu, aby 
małżonka jego uniknęła uroczystości dworskich 
podczas karnawału jest zupełnie bezpodstwne. 
Arcyksięstwo nigdzie nie wyjeżdżają, lecz prze 
pędzą karnawał w Wiedniu.

Minister spraw zagranicznych hr Gołuchow- 
ski, został we środę przed południem przyjęty 
przez cesarza na dłuższej audyencyi.

Zapiski osobista. Metropolita ks. Szeptycki 
wyjeżdża w piątek do Wiednia.

Z armii. Pogłoskę o powołaniu komendanta 
korpusu przemyskiego Galgotzyego na stanowi
sko inspektora armii i przeniesieniu komendanta 
korpusu krakowskiego Alboriego na  takież sta
nowisko do Przemyśla, zaprzecza Czas na pod
stawie informacyi z poważnego źródła.

Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna krajowa zamianowała w szkołach ludo
wych: L. Lewicką, nauczycielką star. w Witko
wie nowym, P. Hryniszaka naucz. kier. w Knia- 
ziołuce, Br. Gorączkową naucz. kier. i Ol. K yr- 
czównę naucz. star. w Perehińsku, A. Marenina 
naucz. star. i M. Kulczycką naucz. młod. w J a 
worów ie, Ant. Horodyskiego naucz. kier. w By 
czkowcach, E. Wisłocką naucz, w Rosenburgu,
F. Ungiertową naucz, w Mykietyócach.

Rada szkolna kraj. przeniosła: J. Pasław
skiego do Jaworowa, M. Komarzańskiegc do Sapo- 
howa, N. Szemańską do Świtarzowic, R. Kol- 
m ana do Siedlec.

0 pensyach nauczycieli Indowych zamieścił 
Dwutygodnik katechetyczny i  duszpasterski (nr.
1) nader życzliwy i wytrawny artykuł. Żąda zró
wnania pensyi nauczycieli ludowych z pensyą 
urzędników XI rangi, zaś nauczycieli wydziało
wych w poborami X rangi, a przytem przyzna
nia wyższych kwinkweniów i 35 l&t służby. W y- 
trawność znać z umiarkowania rozsądnego i sp ra
wiedliwego, nadto z postulatu, by państwo pła
ciło na pensye nauczycielskie—nie narażając au
tonomii—drugie tyle, jak  kraj płaci. Istotnie dziś 
rząd centralny kieruje szkolnictwem ludowem 
przez c. k. władze szkolne krajowe, a usuwa się 
od ciężarów. Dwutygodnik radzi jeszcze, by dla 
uzyskania funduszów żądać rozpuszczenia żołnie
rzy na urlop jednomiesięczny co roku, a to pod
czas żniw, tj. od połowy lipca do połowy sierpnia 
na dolinach, zaś od połowy sierpnia do połowy 
września w okolicach górzystych. Takie rozwią
zanie kwestyi dogadzałoby interesom nietyłko na
uczycieli ludowych, ale i rolników, tego stanu 
stanu najliczniejszego w monarchii, zaczem sp ra
wę nauczycielską gotowiby rolnicy związać ze 
swoją i zakrzątnąć się około niej na seryo. Usi
łowaniom tym życzymy szczerze powodzenia.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 2 stycznia 1902 w zakładzie fi. 
zycznym (ul. Długosza 7) o godz. 7'80 doc. uniw 
dr. M. Ernst „O słońcu (pochodnie i protuberancye)— 
W szkole realnej (ul. K am ienna 2) ó godz. 7*30 
dr. Z. Pazdro „Historya żydów w Polsce za Pia
stów i Jagiellonów*.

Rada miejska odbędzie posiedzenie w pią
tek o godz. 6 wieczorem.

Krajowy wiec krawców odbędzie się 26 bm 
we Lwowie; celem zjazdu jest obmyślenie spo
sobów podniesienia upadającego u nas przemysłu 
krawieckiego. Komitet wiecu znajduje się przy ul 
Wałowej 1. 15.

W szkole męskiej im. św. Marcina odbyła 
się 6 bm. doroczna uroczystość Bożego drzewka, 
urządzona jak  corocznie, tak i teraz dzięki sta
raniom i ofiarności miejscowego komitetu pań 
z p. Leopoldową Baczewską na czele. W obszer
nej sali gimnastycznej ustawiono wspaniale i rzę
siście oświetlone drzewko, a dokoła tegoż rozli
czne dary gwiazdkowe, j a k : płaszczyki, buty, 
strucle, orzechy i łakocie, które w obecności 
radnego miasta p. Mokrzyckiego rozdzielono m ię
dzy najuboższą dziatwę, której jest tak wiele w
III dzielnicy.

Na to drzewko złożyli: pp. Leopoldową Ba- 
czewska 40 k., 80 strucli i wszystkie ozdoby na 
drzewko; Edw. Strojnowska 20 k., Czyżek 100 
strucli, Stanisławowa Mokrzycka 20 k., Dulębina 
20 k., Rudzińska 20 k., Antoniowa Mokrzycka 
6 k., Barszczewska 10 k., Przybylska 10 k., 
Krykiew czowa 5 k,, Madejska 10 k ,  Pietzscho-

wa 10.. Lyszkiewiczowa 5 k., Krokowa 5 kor., 
Tychowska 2 k., Mochnicka 2 k., Sapper 2 kor., 
Kościcka 2 k. i Jakubowska 2 k. Razem 196 k.

Za te hojne datki składa dyrekcya szkoły 
wszystkim Szan. ofiarodawcom serdeczne siaro 
polskie „Bóg zapłać*.

Zagadkową śmiercią zm arła w Husiatynie 
przed kilku dniami jakaś młoda kobieta, mogąca 
liczyć około 22 lat Znaleziono ją  prawie bez 
życia na dziedzińcu szpitalnym, w pokrwawio
nych sukniach, z obnażoną głową; na czaszce 
miała ranę 8 cm. szeroką. Śledztwo sądowe nie 
wydało dotąd żadnych rezultatów ; nazwisko 
zmarłej czy zamordowanej nikomu z osób agno- 
skujących ją  nie znane.

Na uniwersytecie wiedeńskim ponowiły się 
we wtorek podczas wykładu prof. Exnera de- 
monstracye studentów przeciw nowemu regula
minowi dla rygorozów medycznych. Jak wiado
mo, w tych dniach wyszedł komentarz do tego 
regulaminu, który dzienniki przyjęły dobrze, stu 
denci jednak uważają go za bardzo niezadowala
jący. Prof. Exner jest referentem tej sprawy, a  
skoro dziś pojawił się w sali wykładowej, stu 
denci podnieśli hałas, zaczęli tupać nogami i wo
łać: „Złożyć refera t!“ Hałas trwał, póki profesor 
Exner nie wyszedł z sali.

Defraudant pocztowy. Spraw a głośnego w 
swoim czasie defraudanta pocztowego, W . K io- 
basy, zakończyła się w sobotę w Wiedniu przed 
kratkami sądowemi. Wojciech Klobasa, 26-letni 
praktykant pocztowy w W iedniu opatrzył 6 prze
kazów pocztowych na łączną sumę 8815 k. fał- 
szywemi pieczęciami i zaadresował je  do ludzi, 
od których odnajmował m ieszkania; ci, nie prze
czuwając nic złego, odbierali pieniądze od listo
nosza dla swego lokatora, któremu je też odda
wali. Takie manewry urządził Klobasa w W ie
dniu. Krakowie i Preszbutgu Gdy spostrzegł, że 
w urzędzie pocztowym, w którym pracował, ma
ją  go na oku z tego powodu, że wiele wydawał, 
uciekł do Tryestu, gdzie wydał resztę pieniędzy 
poczem wrócił do Wiednia i stawił się sam przed 
sądem. W  sobotę oabyła się przeciw niemu roz
prawa przed sądem pózysięgłych w Wiedniu. U- 
sprawiedliwiał on się nędzą, gdyż jako prakty
kant pocztowy pobierał zaledwie 600, a później 
800 k. rocznej pensyi. Sędziowie zatwierdzili py 
tania co do winy, a trybunał skazał Klobasę na 
3 la ta  ciężkiego więzienia.

W Wiedniu szalał onegdaj wicher tak silny, 
że poprzewracał wielu przechodniów. W Kietzin- 
ger Hauptstrasse zawalił się mur na pięć metrów 
długi. Semmering pokryty jest śniegiem.

Kopalnie rtęci w Sanct Anna w K rainie. 
Wobec pogłosek o zupełnem wstrzymaniu ruchu 
w kopalniach żywego srebra i hutach w Sanct 
Anna w Krainie donosi Fremdenblatt z powoła
nej strony, że na 15 stycznia zwołano nadzwy
czajne zgromadzenie akcyonaryuszy celem obrad 
nad możliwą częściową likwidacyą, że jednak 
dotychczas likwidacya taka nie nastąpiła. Zwo
łanie walnego zgromadzenia i wypowiedzenie 
miejsca znacznej części robotników spowodowa
ne zostało tern, że główni akcyonaryusze nie u- 
życzyli kredytu na potrzebne instalacye i roboty, 
wobec czego ruch musiano znacznie ograniczyć. 
Zarząd z radością przyjąłby propozycye zmierza
jące do zapewnienia potrzebnego kapitału, a na
turalnie, że bardzo ubolewałby nad wstrzyma
niem robót.

Wolf w Świetle prawdy . Trautcnauer Wo- 
chenblatt opowiada szeroko skandaliczne zajście 
Wolfa, które spowodowało wystąpienie Wolta, z 
klubu i zmusiło go do złożenia mandatu. Pismo to 
powiada, i żcałą aferę wolfowską wywołał memo- 
ryał, wystosowany przez kierownictwo stronni 
ctwa do kierownictwa klubu wszechniemieckiego
w radzie państwa.

Memoryał ten podnosi, iż Wolf w r. 1898 
uwiódł pewną dziewczynę, nadużywając jej en- 
tuzyazmu dla sprawy niemieckiej i dla siebie, 
jako przewodnika ruchu wszechniemieckiego. Był 
już wówczas żonaty. Dziewczyna te była córką 
jego przyjaciela, z którego gościnności i kredytu 
Wolf często korzystał. Dziewczynie owej opowia
dał, że jego małżeństwo jest nieszczęśliwem, że 
się ze swą żoną rozwiedzie, a z nią ożeni. Kiedy 
dziewczyna poczuła skutki swego błędu, Wolf 
polecił jej coś, czego publicznie powiedzieć nie 
można, potem zaś poradził jej, aby weszła w 
bliższy stosunek ze swym narzeczonym i całą 
winę zwaliła na niego. Błagał, by go nie zdra
dzi i a, bo wówczas byłby skompromitowany, a na 
tern ucierpiałaby najbardziej sprawa niemiecka. 
Zresztą obiecał jej, że gdy wyjdzie za mąż, on 
pozostanie nadal z nią w stosunku. Tak się też 
siało. Gdy dziewczyna ta w r. 1901 wyszła za 
mąż za najlepszego przyjaciela Wolfa, to Wolt 
miał tyle bezczelności że przy ślubie był świad
kiem pana młodego i sam  ofiarował się być oj
cem chrzestnym dziecięcia. Kiedy w r. 1901, ko
bieta, trapiona wyrzutami sumienia, wyznała 
prawdę mężowi i ojcu, Wolf groził, że się za
strzeli. Mąż napisał do niego list, w którym go 
nazwał człowieKiem bez honoru. Wskutek tego 
przyszło do pojedynku, który Wolf wymusił w 
ten sposób, iż kilku osobum pokazał ów list o-

belżywy, nie mówiąc nic atoli, dla jakich powo 
dów został napisany. Mąż nie chcąc przez wy
jawienie powodów napisania listu kompromito
wać żony, musiał przyjąć pojedynek. Pojedynek 
odbył się więc — ale Wolf musiał wystąpić z 
klubu i złożyć mandat.

Demonstracye robotników. Z Budapesztu 
telegrafują pod d. 8 bua. Wczoraj w południe 
700—800 robotników bez zajęcia zgromadziło się 
przed Biurem pośrednictwa pracy, domagając się 
zajęcia. Następnie demónstranci chcieli urządzić 
pochód przez główne ulice miasta, ale policya 
przeszkodziła temu. Piętnaście osób aresztowano 
i skazano na grzywny.

Studenci berlińscy. R ektor Kekute rozwią
zał społeczno-naukowe stowarzyszenie studentów 
na uniwersytecie berlińskim z powodu wykrocze
nia przeciw dyscyplinie uniwersyteckiej w ten 
sposób, iż stowarzyszenie to mimo zakazu rekto
ra  zapowiedziało zgromadzenie, na którem jedna 
ze studentek miała wygłosić odczyt.

Walka ekonomiczna z Niemcami. Wskutek 
wypadków wrzesińskich zwróciło się wielu p rze
mysłowców z Królestwa Polskiege i Rosyi do 
czeskiego Tow. eksportowego w P ra ize  z prośbą 
o podanie listy wybitnych eksporterów. Uczynio
no temu zadość.

D aily  E xpress  ogłasza list lorda Hamilto
na, sekretarza stanu dla Indyj, adresowany do 
dwóch hut żelaznych niemieckich. Lord Hamil
ton odrzuca ich oferty na materyał kolejowy dla 
Anglii ze względu na anti-angielskie uczucia 
w Niemczech, chociaż uznaje doskonałość nie
mieckich fabrykatów i możność szybszego dosta
wienia ze strony niemieckiego przemysłu, niż to 
jest w stanie uczynić przemysł angielski.

N a  o f i a r y  H a k a t y .
złożyli w dalszym ciągu w administracyi

naszego pisma :
Z Gzortkowa nadesłano 2 kor. zebrane u 

państwa Gr. na chrzcinach. i
K s. Jabłonowska z Bursztyna 10 kor. i pp. 

Aleksandrowie Ujejscy 20 kor. na dzieci wrze- 
sińskie, a  nie na inny cel, jak  mylnie wczoraj 
podano.

Katastrofa na morzu. Z Brukseli telegra
fują : Dzienniki donoszą, że okręt angielski Bas- 
suto zatonął ubiegłej nocy w kanale La Manche. 
Około 27 osób utraciło życie.

Odczyt o wojnie w Chinach. Kapitan au- 
stryackiego sztabu generalnego, p. Karol Wójcik, 
który przez austryacko-węgierskie ministerstwo 
wojny został przydzielony do głównej kwatery 
feldmarszałka hr. W alderseego w Chinacb, wy 
głosił w Wiedniu odczyt p. t. „O przyczynach 
i przebiegu zamieszek w Chinach*. Była to wła 
ściwie pierwsza część odczytu, którego część 
drugą prelegent później ma wygłosić. W histo
rycznym wstępie stwierdza kapitan Wójcik, że 
panująca w Chinach dynaslya mandżurska nie
zadowolenie ludności, z powodu; upadku państwa 
skierowała przeciwko cudzoziemcom, którzy ze 
swojej strony postępowali w taki sposób, że nie
nawiść Chińczyków do Europejczyków była w 
znacznej mierze uzasadnioną. Bezpośrednią przy
czyną czynnego wystąpienia ludności chińskiej 
przeciwko cudzoziemcom była ta okoliczność, że 
mocarstwa europejskie, korzystając z osłaoienia 
Chin, wymuszały rozmaite koncesye. K apitan 
Wójcik sądzi, że Chińczyków ubezwładniła Euro 
pa zaledwie na kilka dziesiątków lat. Sami Chiń 
czycy uważają przeszłoroczuą wojnę za bolesne 
wprawdzie, ale nieszkodliwe zresztą ukłucie szpil
kami, które obudziły rasę mongolską i spowodo
wać ją  m ają do ostatecznej i rozstrzygającej 
walki z Europą

Gmach nowej Opery Komiczne* w Paryżu
grozi jakoby runięciem Szczególne fa lum  prze
śladuje Operę Komiczną. Po zniszczeniu starego 
budynku przez pożar, wystawienie nowego cią
gnęło się tak długo, że stało się tematem dowci
pów publiczności. Gdy nareszcie gmach stanął, 
zaczęto przebąkiwać o różnych błędach, jakie po
pełnił architekt Bernier. Referent budżetu sztuk 
pięknych, Couyba, zwiedził niedawno gmach i 
stwierdził, że scena jest o wiele za mała, co po
większa niebezpieczeństwo na wypadek pożaru. 
Zaledwie raport p. Couyby został ogłoszony, ro
zeszła się po Paryżu nowa alarm ująca pogłoska, 
że Opera Komiczna grozi runięciem Jakoż prze
konano się, że fasada, powyżej arkad wej
ściowych zarysowała się w kilku miejscach, a 
przez szczeliny, jakie się utworzyły w pły
tach kamiennych balkonu, przeciska woda. K o- 
misya techniczna, której powierzono zbadanie 
sprawy, zarzuca p. Bernierowi, że popełnił kary
godne błądy w budowie, a między innemi nie ob
liczył należycie ciężaru fasady, spoczywającej na 
arkadach. Zarządzono już odpowiednie roboty dla 
zaradzenia złemu.

Zmarli. W Krakowie umarła p. Eufrozyna 
Paunel, żona pułkownika 56 pp. Zmarła władała 
doskonale językiem polskim i żywo interesowała 
się życiem narodowem polskiem.

W Wiedniu um arł we środę Eugeniusz Puff- 
ke Lipnicki, dziennikarz i publicysta, autor kilku 
prac historycznych, stały korespondent wiedeń
ski Przeglądu.

Ze stowarzyszeń.
Komitet balu na korzyść wdów i sierót po 

uczestnikach powstania polskiego z roku 1863/4 
prosi, by ci, którzy dla braku dokładnych ad rt 
sów nie otrzymali kart zapraszających, raczyli 
się zgłaszać po nie do biura tow. przy ul. Ha
lickiej 1. 10, II piętro, od godz. 11 rano do 1 
popołudniu.

Kalendarz.
We czwartek 9 stycznia Marcyana. — Ste

fana Mucz.
Wschód słońca 9 stycznia o g. 7 m. 57, 

zachód o g. 4 m. 19.

W piątek 10 stycznia Pawła Pust. — 2000
Mucz.

Wschód słońca 10 stycznia o g. 7 m. 55, 
zachód o godz. 4 min. 20.

W sprawie fabryki „Zdrowie* we Lwowie 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie
szczenie :

Jakkolwiek wzywany publicznie, nie zabie
rałem dotychczas głosu w sprawie fabryki „Zdro
wie* z powodu iż czekałem na rezultaty docho
dzeń komisyi wybranej na walnem zgromadzeniu 
dnia 2 bm. oraz na odbycie ogólnego zebrania 
członków, na którem miałaby być powziętą dc- 
cyzya co do dalszych losów przedsiębiorstwa. 
Komisya swoją pracę ukończyła, zaś walne zgro
madzenie z niewiadomych mi powodów nie zo
stało dotychczas zwołane. Nie chcąc jednak dłu
żej zwlekać, zwłaszcza, że wiadomości rozsiewa
ne o tej fabryce, są częstokroć zupełnie fałszywe, 
pozwalam sobie przesłać niniejsze wyjaśnienie.

Przyczyny przesilenia panującego obecnie 
w fabryce wód mineralnych zdrowie są  n astę
pujące: 1) Brak większego kapitału własnego, a 
względnie zawód, którego doznało stowarzyszenie* 
ze strony rozmaitych osobistości, przyrzekających 
początkowo bardzo wydatne nawet poparcie pie
niężne, skutkiem czego fabryka od początku nie
mal m usiała wszystkie swoje potrzeby pokrywa
ne w każdem innem przedsiębiorstwie z fundu
szu zakładowego, pokrywać z targu codziennego. 
Zawód ów, względnie zawody co do kapitału 
własnego, spotkały fabrykę wówczas, gdy już nie 
można cofnąć rozpoczętej akcyi, zwłaszcza wobec 
bardzo poważnych poczynionych wkładów i przy
jętych zobowiązań; 2) Następstwem powyższego 
było, że fabryka nie mogła po ukończonej kam
panii sezonowej sprostać chwilowo swoim zobo
wiązaniom,a w szczególności pokryć wekslu pe
wnej firmy wiedeńskiej na 8,000 złr. F irm a ta 
postąpiła sebie z całą surowością wobec przed
siębiorstwa i umiała w ciągu bardzo krótkiego 
czasu wyzyskać wszystkie służące jej środki e- 
gzekucyjne z taką bezwględnością, że odrazu za
chwiała byt instytucyi będącej zaledwie w po
czątkach i poprzestraszała do reszty garstkę lu
dzi chętnych, którzy w innych warunkach byiiby 
przedsiębiorstwu z pewnością przyszli w pomoc. 
Obok tego i to nadmienić należy, że niektóre o- 
sobistości, nawet blizko fabryki stojące zamiast 
uspokajać, występowały wobec tej firmy wiedeń
skiej podniecająco. 3) Dalszą konsekwencyą tego 
było, że i inne firmy, mające swe wierzytelności, 
jakkolwiek wcale nie płynne, wystąpiły z żąda
niami tymczasowego zabezpieczenia, a gdy tego 
im fabryka udzielić nie mogła, wdrożyły t-kże 
kroki egzekucyjne. 4) Również nie mogę pomi
nąć nieprzychylnego stanowiska ze strony‘kilku 
członkow stowarzyszenia, którzy wprost na szko
dę działali, odradzając np. innym wpłacania u- 
działów wyższych; jaki cel był tych panów, tego 
doprawdy zrozumieć nie można, że jednak nie 
był to cel czysty, to zdaje się najmniejszej nie 
ulegać wątpliwości. 5) Obok tego, co się łączy 
ściśle z kapitałem własnym fabryki, wpłynęło na 
niepowodzenie także niedostateczne kierownictwo 
iachowo-techniczne, skutkiem czego np fabryka 
od początku do dzisiaj pozbawioną została po
ważnego źródła dochodów, mogącego płynąć z 
fabrykacyi sztucznych wód mineralnych, które 
statu t nasz wyraźnie przewiduje, a do czego 
wszelkie przedwstępne roboty zostały przezemnie 
poczynione.

Wreszcie kilka słów w obronie w łasnej: a) 
Czynności zostały rozdzielone na posiedzeniu dy- 
rekcyi d. 15 m arca 1901 w ten sposób, że je
den z członków dyrekcyi niejak pan Pordes ob
jął adm mistracyę i kasę, dtugi dr. Henryk Mi- 
kolasz nadzór fachowo-techniczny i w tej funkcyi 
został zgłoszony u władz przemysłowych. Mojem 
zadaniem było starać się o kapitały własne. Z 
całym zapałem wziąłem się do pracy, poświęca
jąc wszelki czas wolny fabryce z u p e ł n i e  b e z 
i n t e r e s o w n i e ,  walczyć musiałem jednak z 
trudnościami, których jednak ie  przełamać nie 
mogłem, b) Wszelkie ważniejsze zamówienia i zo
bowiązania bywały postanawiane zawsze wspól
nie częścią na posiedzeniach rady zawiadowczej, 
częścią zaś na posiedzeniach dyrekcyjnych, w 
oóec czego tendencyjny jest zarzut, jakobym ja  się 
sam rządził.

Zaznaczyłem poprzednio*), że prócz rzymsko
katolickiego jest jeszcze siedm innych obrządków 
katolickich, których formy zewnętrzne, rytuał, 
ceremonie i język są bardzo rozmaite, a wspólną 
im  jest jedna i ta  sam a zasada fundam entalna; 
dogm at Kościoła powszechnego. Ponieważ dzieje 
Kościołów wschodnich oraz ich obrzędy mało 
są  znane, przeto przedstawię bodaj w pobieżnym 
zarysie historyę i rytuały owych Kościołów.

Obrządek syro-maronicki.
W owym czasie, gdy na  Wschodzie zaczę

ły się prześladowania Persów i muzułmanów 
przeciw tamtejszym katolikom, szczupła garstka 
Syryjczyków znalazła schronienie w jaskiniach 
gór Libanon. Uniknęli oni tym sposobem miecza 
barbarzyńskich prześladowców i zachowali nie
tkniętą wiarę ojców. Do nich przyłączyło się 
zwolna wielu innych. W kryjówkach Libanonu 
osiedlił się tym sposobem lud silny i dzielny, 
który z czasem stał się w Syryi postrachem
saracenów.

•)  W fejletonie „W  dzień trzech Króli* w nr. 5.

Ludem owym, który się szczyci tem, że był] 
i jest zawsze zjednoczony z Kościołem rzymskim, 
są Maronici, którzy odziedziczyli swa. nazwę 
po słynnym Maronie, potężnym przeciwniku od- 
szczepieńców. Gdy z upływem czasu powstało 
wiele sekt: apolinarystów, nestoryanów, euty- 
chianów, jakobitów itd. nazywali odszczepieńcy 
tamtejszych katolików Maronitami; Maro bowiem 
był ich najwyższym naczelnikiem.

W  dzisiejszych czasach ilość Maronitów 
wynosi około pół miliona dusz, zamieszkują oni 
przeważne okolice gór Libanon.

Obrządek Maronitów początkami swymi 
sięga czasów św. Jakóba apostoła ; tylko niektó
re zmiany przyjęli od Kościoła łacińskiego. N a
bożeństwa odprawiają się w języku syro-chaldej- 
skim i w małej części po arabsku. Od r. 1215 
Maronici dla oznaczenia łączności z Rzymem u- 
żywają paramentów łacińskich, z wyjątkiem hu
merału i manipularza.

Papieże rzymscy, ceniąc sobie wysoko 
przywiązanie Maronitów do wiary św., posyłają 
patryarsze maronickiemu szaty pontyfikalne, któ
rych patryareba używa podczas swej konsekra
c ji. Leon XIII posłał takie szaty nowemu pa
tryarsze Eliaszowi Huajekowi. Patryarcha m aro-

nicki ma tytuł antyochijskiego, rezyduje w Liba 
non; do patryarchatu należy 8 dyecezyj z 5 se- 
minaryami, z których największe znajdują się w 
A in-Varka i Mar A b d a; międzynarodowe kole
gium ma siedzibę w Beyruth, a drugie pairyar- 
chalne w Kaffarai. Ponadto m ają Maronici 3 
kongregacje zakonne, obserwujące regułę św. i 
Antoniego opata, oraz 200 klasztorów.

W r. 1585 założyli Maronici w Rzymie wła
sne kolegium, które pozostawało pod zarządem 
ks. Jezuitów ; podczas okupacyi Napoleona zosta
ło zniesione. Leon XIII wskrzesił to kollegium i 
w roku ubiegłym ofiarował na rzecz jego 100,000 
lir. Rektorem kollegium jest Don Eliasz Cury 
Seedid.

Obrządek ormiański.
Liturgia orm iańska sięga swym początkiem 

wieku IV. Przedtem Ormianie, nie posiadając 
typów czy charakterów własnego języka, nie mo
gli utworzyć własnego obrządku. Dopiero kapłan 
Mesrob ustalił język ormiański przez wynalezie
nie abecadła i systemu graficznego ; uczeni or
miańscy przełożyli na ten język księgi święte i 
to tak udatnie, że ich prace stały się główną 
podstawą piśmiennictwa ormiańskiego.

Obrządek ormiański jest pod względem po

rządku i treści modlitw ukształtowany wiernie na 
liturgii św. Jana Złotoustego. Szaty liturgiczne 
księży ormiańskich (zamieszkałych w Armenii) 
różnią się znacznie od łacińskich np. komża 
(sciapik) bywa z różnobarwnego adamaszku, 
długa i bogato ozdobiona; vakaz, wielki kołnierz 
sięgający ramion kapłana; stuła (w a r ) jest bar
dzo długa, spleciona na piersiach celebransa, 
aż do stóp jego; o rnat (seiurar) przypomina togę 
kapłańską u Greków ; jest on z przodu otwarty 
u łacinników otwarty jest — jak wiadomo — 
po bokach.

Każdy kapłan podczas mszy śpiewanej na
krywa głowę mitrą okrągłą (Saghaoard), a w rę
ku trzyma krzyż dla błogosławienia wiernych. 
Biskup zaś zamiast mitry używa infuły łacińskiej 
(K uir). Ormianie używają trzech pastorałów : dla 
księży, biskupów i patryarchy.

Pastorał kapłański zakończony jest dwoma 
główkami węży, między którymi znajduje się glob 
z wyrytym krzyżem ; biskupi używ ają pastorału 
łacińskiego, natom iast pastorał patryarchy zakoń
czony jest globem, ponad którym wznosi się ma
ły, złoty krzyż. Piony wszystkich trzech pastora
łów okryte są welonami, tworzącymi u góry 
węzeł.

Ormianie wbrew zwyczajowi we wscho
dnich odrządkach przyjętemu używają przy ofie
rze św. chleba przaśnego, podobnie jak  łacinni- 
c y ; w kościołach ormiańskich nie ma wschodnich 
ikonostasów. W czasie wielkiego postu ołtarze 
zasłonięte są długą oponą, która się podnosi tylko 
na czas mszy św. W ciągu calegc roku ołtarz 
bywa zasłonięty : czerwoną zasłoną podczas ofia 
rowania, a białą w czasie komunii św. Podczas 
mszy śpiewanych śpiewom towarzyszą dźwięki 
tzw. flabelli; jest to głowa cherubina z 6 skrzy
dłami, przyozdobiona dzwoneczkami.

Katoliccy Ormianie m ają jeden patryarchat 
trzy arcybiskupstwa (z tyoh jedno we Lwowie) 
trzy biskupstwa i dwa wikaryaty pairyarchalne . 
w Bagdadzie i Damaszku. Obecnym patryarchą 
ormiańskim jest Paweł Piotr $1 ., patryarcha Cy- 
licyi, rezydujący w Carogrodzie Klerycy ormiań 
Bcy pobierali pierwotnie wyższe nauki w kole
gium de Propaganda F ide w Rzymie. Leon XIII 
brewem z 1 m arca 1883 h en ig n a  hominutr pa
rem  fundował oddzielne kolegium dla Ormian i 
oddał im do użytku piękny kościół św. Mikołaja 
z Tolentynu, wraz z przyległym klasztorem. Re 
ktorem kolegium ormiańskiego je s t obecnie ks. 
Piotr Kojunian. (Dok. nast.)

•) W fejletonie „W dzień trzech Króli* w nr. 0 .1 iryarsze a im sium  -----  ------

NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wełny pieca Magazyn Schayerów.
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Mam w rękach protokoły posiedzeń dyrek- 
cyi oraz rady zawiadowczej i gdy tego zajdzie 
potrzeba, potrafię doKumentami wykazać jak się 
rzecz miała. I tak  naprzyLład realność została 
zakupioną przez komisyę wybraną z łona rady, 
umowę z budowniczym zad a rła  dyrezcya ró
wnież za poprzedniem porozumieniem się z ra 
dą; inne zaś umowy bywały zawierane zawsze 
na podstawie wyraźnych uchwał dyrekcyi, a p ro 
tokoły odnośne zaopatrzime podpisami wszystkich 
obecnych na posiedzeniu członków dyreacyi są 
w aktach.

Jak wyżej powiedziałem praca moja była 
zupełnie bezinteresowna t. zn nie pobielałem 
żadnego wynagrodzenia a nawet w chwilach cięż
szych przychodziłem fabryce w pomoc swoum 
skromnymi funduszami, tak, że dzisiaj mam tam 
zaangażowany kapitał w wysokości 7,000 koron.

D r M. Linde

Colosseum Thc"*na. Gd soboty 4 stycznia 
kompletny olbrzymi senzacyjny program Cesar
ska japońska trupa Riogoku (8 upończyLów) w 
zadziwiających produkcyach. 15 białych nie
dźwiedzi w trei urze p. Heniicksena Mourdiny, 
król wyłamywaczy. The Gouer’s, amerykańskie 
pieśni z elektrycznemi demonutracyami. Bracia 
„uam , akt gimnastyczny. Ruaolfi gwizdanie na 
palcach. Carmem, suoretka. Dziewica Orleańska 
najwięzszy i najpiękniejszy obraz bioskopu am e
rykańskiego. The Meller’s, transformacyjny akt 
muzykalny. Chester Johnstone, fenomenalny bi- 
cyklista. Awata, niezrównany żongler.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dz.enników Plohna, ul. Karola Lm wika 9.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W medziele i święta dwa przed
stawienia o godz. 4 po połudmu i o 8 wieczorem. 
Co piątku Hi^h-Life.

M A Ł Y  F E JL E T O N .

P o g a d a n k a  p r z ^ d k  arm ia  w a ło w a .
Jakiś złośliwy humorysta nazwał karnawał 

jtcm arkiem  małżeńskim; musiał to być stary ka
waler, albo zgryźliwy wdowiec, nie mniej miał o 
tyle słuszność, o ile chciał go scharakteryzować, 
jaao  porę popytu i podaży „rączek* do wzięcia 
na tej salonowej wystawie wdzięków i posagów,

Już to się tak tradycyjnie wszędzie przyję
ło. że karnaw ai bywa najruchliwszym dziewosłę- 
bem i swata najw ęcej małżeństw w przyspieszo- 
nem tempie. Im krótszy jego żywot, tern mn.ej 
ma czasu ao spełnienia swojej misyi i tem wię
cej zawiedzionych mam pozostawia na balowych 
kanapach, marzących przy dźwiękach polki lub 
galopady o przyszłym zięciu.

Papciowie to luazie praktyczniejsi, rzaako 
icn widuje w salach, gdzie młodzież hasa; — 
drzemią po kątach, lub siedzą przy zielonym sto
liku, bo wiedzą, że dość wcześnie obadci .ch 
głos połowicy, domagający się za radosną wiado
mość © szi zęsciu córki sowitej nagrody w posa
gu i kosztuw wyprawy. I  z tego to względu za
pewne nie są ojcowie wielkimi zwolennikami 
-karnawału, nie spieszno im tak bardzo do „wy
daw ania dziewczyny z domu", bo tytuł teścia i 
dziadka, bardzo miły i zaszczytny, kosztuje czę
sto więcej, niż ta cała przyjemność warta. Z tych 
czterech rąk , potrzebnych koniecznie do rozczy- 
nienia ciasta na małżeńską babę, ręka ojcowska 
mu niby najmniej do czynienia, — musi tylko 
zrob ić  krzyżyk w powietrzu i ., sięgnąć do kie
szeni po pugilares, ale bez tego ostatniego rjch u  
wszystkie przygotowania na nic.

Statystyka małżeństw ma swoją ekonomi
czną stronę; nu wsi, kiedy kartofle me obrouzi- 
ły, ludzie się mniej kwapią do ołtarza, w mie
ście — gdzie kartofle stanowią tylko przydatek 
do mięsa — kwestya m aieryalna stanowi je
szcze większą przesskodę do zawierania mał
żeństw

Dawniej mężczyzna mówił sobie:
— Ciężkie czasy !.... trzeba się ożenić, — 

i czynił to choćby „wedle wikiu i oj.ierunku“.
Dzisiaj rozumuje wręcz przeciwn e, bo po

wiada :
— Ciężkie czasy !... ani myśleć o oźennu.
W obu tych wypadkach stanswisko kobiety

nie było zazdrości godnem.
Jest jeszcze jeden wzgląd oardzo ważny, 

który na niekorzyść panieństwa w dzisiejszych 
czasach pohezyc trzeoa; eto różnica indywidual
nych usposobień pomiędzy płcią żeńską i m ęjką 
ostatniego pokolenia.

Mężczyzna w atmosferze naszej epok. zma 
teryalisował się, zpozytywniał, uprozaicznił się 
więcej stosunkowo od kobiety; on bardziej trze
źwo, chłodno, realistycznie nauczył się zapatry
wać na życie, na uczucia, więc i na małżeń 
stwo, ona pozostała więcej idealisiką, marzyciel- 
ką, często jeszcze entuzyasiką, bardzo często na
wet romautyczką. On rozbiera i rozumuje kry
tycznie, siał się może z konieczności ustrużnym 
kunktatorem ; ona idzie za popędem serca, w ra
żenia, instynktu, wyobraźni, chce mieć swoje 
illuzye, swoją sielankę miłości, swoją wiosenną 
puezyę życia.

1 takie istoty z dwóch krańców spotykaj* 
się z sobą, mają przylgnąć do siebie, porożu 
paieć się, zjedooozyć ducnowo, połączyć na za
wsze w aczgpnnym zw iązku, pomimo braku 
wspólnych warunków podobania się sobie, z wy
jątkiem — fizycznego.

Ileż razy zdarzało mi się słyszeć utyskiwa
nia matek i panien, że się „jakoś nikt odpowie
dni nie traiia" .

— Dlaczego ? — pytałem z zajęciem i zdzi
wieniem, znając warunki i towarzyską pozycyę 
danych osób — przecież młodzieży nie brak, 
bywacie panie w swiec.e, przyjmujecie dużo u 
siebie 1

Dyskretne westchnienie bywało odpowie
dzią a  po niem wynurzały się poufne wyznania.

— Tak, młodzieży nie brak, ale wyj^ć za 
mąż dlatego, żeby być tylko męzalką, to nie dość. 
To wszystko, co u nas bywa i co spotykamy

gdzie indziej, to nie iO, czemb/ się można zająć, 
coby można pokochać, czemuby można było po
wierzyć swoje szczęście, swoje serce i duszę, 
siebie c a łą !... Ach, nie — już lepiej zostać siarą  
panną.

Tkwią zatem w tych młodych panieńskich 
sercach i umysłach jakieś wymogi, żądania, idea
ły, k tó rjch  dzisiejsi kawalerowie spełnić nie po
trafią, którym należycie nie odpowiadają, zwła
szcza, jeżeli te umysły są bardziej rozwinięte i 
trochę wyższe, te serca wrażliwsze, subtelniejsze 
i spragnione głębuzego uczucia.

Pomimo wszelkich ewolucyj, kobiety pragną 
być zawsze kochane, chcą prawdziwej miłości, 
nie pożądania tylko, na punkcie uczuć pozosta
ły i pozostaną wiecznie konserwatystkam i, a 
przyrodzony instynkt subtelnej natury ostrzega 
je przed pustką, chłodem, udaniem, wyracho
waniem.

Hiszpańskie przysłowie powiada, że: „Miłość 
jest iskrą, kobieta krzemieniem, mężczyzna hubką, 
a dyabeł przychodzi i dmuuha."

— Wie pan — rzekła raz do mnie pewna 
dowcipna, niemłoda dam a, kiedym jej to przysło
wie przytoczył, — u nas w dzisiejszych czasach 
biedne dyaolisko musiałby sobie płuca zerwać, 
zanimby się ta  hubka zajęła prawdziwą iskrą 
m iłości!...

— Pani jest pesymistką! — przerwałem jej.
— Bo trudno nią nie być — odpowiedziała 

— w aanycn waruukach. Ja jestem  kobietą sta
rej daty, z tej epoLi, w Której mężczyzna impo
nował nam , albo sercem, albo urny dem ; w mi
łości musi być coś bohaterskiego, co podbija ko
bietę wyższością, jakiś szczery zapał, siła, po
święcenie, pięano i poezya!... Dawniej stapiały 
się serca kochające, jak  dwie sztuki metalu, a 
przynajmniej lutowały na gorąco, — dzisiaj się 
je skleja, jak dwa arkusze bibuły klajstrem, na 
zimno. I to ma być podstawą największego szczę
ścia i rozkoszy?... Daj mi pan pokoj z waszą 
dzisiejszą miłością 1

— W ięc pani nie wierzy, że się ludzie ko- 
ihaję ? — spytałem.

— Tego nie mówię — odparła — do  nie 
wszystko wychłodło i wyziębło w duszach ludz
kich, aie z moich spostrzeżeń bezpośrednich 
wnioskuję, iż to, co pod prawdziwą miłością ro 
zumieć należy, wy studziło się okropnie i zmie
niło do mepoznania. Zobacz pan, posłuchaj, jak 
dzisiaj młodzi ludzie rozmawiają z sobą, jak  
wyglądają przy sobie, czy to są rozmowy i fi 
zyognomie zakochanych?... A zresztą, mój panie, 
przyjrzyj się pan sztuce i poezyi dzisiejszej, 
niech mówią, co chcą, ale w nich odbijała się 
zawsze najsilniej i najwyraźniej uczuciowość da
nego pokolenia i danej epoki. Porównaj pan 
liryzm Słowackiego i Mickiewicza z liryzmem 
naszej doby; utwory Chopina i Moniuszki z dzi- 
siejszemi kompozycjami. Wie pan, co ja, skro
mna kobieta myślę?... że póty nie zdobędziemy 
się na nowych Mickiewiczów, Słowackich, Cho
pinów i Moniuszków, póki miłość i poezya w 
życiu nie rozpalą się silniejszym płomieniem i nie 
staną się znowu czynnikami twórczości i czynów 
ludzkich. Ot, od rzeczy na pozór drobnej i ba
nalnej zaszliśmy aż tak daleko, ale to trudno — 
w tej sprawie wszystkie drogi prowadzą do Rzy
mu, a Rzymem jest serce.

Sztuki piękne.
+ Nowe książki. E. J. Nawrocki: „Najnowsza 

metoda do nauczenia się najłatwiejszym sposo
bem języków angielskiego, francuskiego i nie
mieckiego*. W arszawa 1901, str. 112.

* Wojciech Kossak, który bezpośrednio po 
wypadkach wrzesińskich ogłosił, iź opuszcza Ber
lin. zmienił postanowienie i pozostaje nadal w 
Berlinie. Miało się to stać na życzenie cesarza 
Wilhelma, zakomunikowane Kossakowi pisemnie 
za pośrednictwem urzędu ochmistrzowskiego.

ffopertoar lwowskiego teatru mlejsklegu:
We czwartek po raz szósty „Cyganerya", 

opera w 4 aktach G. Pucciniego.
W piątek po raz drugi „Doktor Maszkow", 

sztuka Boborykina.
W sobotę po raz pierwszy „Simpliciusz“ , 

operetka w 3 aktach Straussa.
Rep8rtoar teatru w Krakowie.

We czwartek „Krzyżacy" z pow. H. Sien
kiewicza.

W  sobotę po raz pierwszy „Kajetan Orug“ 
dram. Konczyńskiego.

W niedzielę o godz 3 „Jasełka".
W niedzielę o godzinie 7 „Dwie sieroty", 

dram at d’Ennery.

Z  K R A K Ó W  A .
(Telefon-m  i pooztii

— Na prośbę Towarzystw: farmaceutyczne 
go ,,Unitas“ w Krakowie, namiestnictwo zgodziło 
się na utworzenie jednej nowej apteki w K rako
wie. W wykonaniu rozporządzenia namiestnictwa 
magistrat i sekeya wyznaczyły na pomieszczenie 
apteki punkt pomiędzy ulicami Starowiślną a 
Dietlowską. Obecnie będzie rozpisany konkurs

— Sekeya dobroczynna rady miejskiej u- 
chwaliła utworzyć na Kazimierzu nowy okręg 
ubogich i obrała prezesem tego okręgu radneeo 
niejskiego Tad. Eppsteina. Sekeya przeułużyła 
aa rok bieżący wsparcia stałe dla 62 ubogich.

— Aresztowano w Krakowie niejakiego K. 
Koellera, który podał się za maszynistę teatru 
lwowskiego, popełnił on kilka kradzieży strycho
wych.

z  H A B H Z 1 W Y .
(Pocztą).

— Wskutek zawalenia się części wału ko
lejowego na linii zaniemeńskiej kolei W arszawa- 
Petersburg, został ruch pociągów towarowych na 
części tej lini wstrzymany. Ruch osobowy odLy- 
wa się za pomocą przesiadania się.

— Jan Bloch, jeden z najwybitniejszych fi
nansistów i przemysłowców polskich, znany też 
w szerokim świecie. jako gorliwy głosiciel idei 
powszechnego pokoju, zmarł 7 bm. w rodzinnem 
mieście, Warszawie, przeżywszy lat 65. Bezpo
średnią przyczyną zgonu śp. Blocha było wzmo
żenie się choroby sercowej,, na którą od dłuższe

go czasu chorował. Mima tego śmierć nastąpiła 
prawie niespodzianie. Jeszcze w noc sylwestrową 
czuł się zupełnie dobrze i przepędził ją  w gronie 
familijnem. Dopiero póiaiej wycofał się z towa
rzystwa i udał się do swego pokoju, gdzie zaj
mował się lekturą. Podczas czytania dostał atanu 
sercowego tak, że znaleziono go w pokoju bez 
przytomności. Ud tego czasu śp. Bloch już wię- 
ceŁ z łoża me wstał i stan jego coraz bardziej 
się oogarszał.

J. Bloch pozostawił znaczny majątek, który 
odziedziczą spokrewnione z nim rodziny Ko- 
ścielskich, Kostaneckich, Weissenhoffów i Dzie
wulskich.

Po UKończeniu nauk w W arszawie Bloch 
rozpoczął czynny swój żywot, otrzymawszy przy 
pomocy wpływów w stolicy Rosyi przedsiębior
stwo budowy młyna parowego w Petersburgu. 
Następnie stawiał domy stacyjne przy kolei dor- 
packo petersburskiej, przeprowadził budowę kole. 
faorycznej łodzk ej i libawsko dąbrowskiej. Od 
lat przeszło 30 organizował w kraju stowarzy
szenia przemysłowe, zwoływał ankiety. Napisał 
szereg prac, które były tłumaczone na język i: 
rosyjski, francuski, angielski i niemiecki. Ważniej
sze z nich s ą :

„Poszukiwania, odnoszące się do kwestyi 
handlu i przewozu bydła i produktów bydlęcych 
w Rosyi i zagranicą", „Wpływ dróg żelaznych 
na stan ekonomiczny Rosyi", „O finansach Rosyi 
w XIX w.", „Finanse Królestwa Polskiego od r. 
1815 do 1866", „O kredycie melioracyjnym i 
stanie rolnictwa w kraju i zagranicą**. „O prze
myśle fabrycznym K rólestw a Polskiego za okres 
10 letni 1871—1880", „Głos w kwestyi kanali- 
zacyi m. W arszawy", „Z.emia i jej oudłużenie 
w Królestw ie Polskiem", oraz bardzo cenne dzie
ło „Przysiła wojna, jej ekonomiczne przyczyny i 
skutki" (1893).

Ostatnie to  dzieło zjednało mu wielki roz
głos w świecie, a opinię jego na kongresie poko
jowym w Haadze bardzo wysoko sobie ceniono. 
Pi ócz wymieniony en publikował Bloch wiele roz
praw w pismach francuskich, angielskich i nie 
mieckich. Należał do sta*7 ch współpracowników 
Biblioteki W arszawskiej i K raju  petersbur
skiego.

Zmarły należał do pierwszorzędnych powag 
finansowych, z którego zdaniem liczono się nie- 
tylko w Rosyi, ale i zagranicą. Piastował mnó
stwo urzędów honorowych, byl prezesem wielu 
zarządów dróg żelaznych. K aryerę zdobył sobie 
głównie dzięki niezwykłym zdolnościom i niespo
żytej swej energii. Pochodził z rodziny żydow
skiej i to zupełnie biednej — stosunki z wjzsze- 
mi sferami w Petersburgu zawdzięczał po części 
margrabiemu Wielopolskiemu.

Telegramy i telefonematy.
Siejmy.

G r a c  8 stycznia.
Uchwalony przez sejm karynteki projekt 

ustawy o zmianie ordynacy' krajowej i wydaniu 
nowej ordynacyi wyborczej sejmowej, nie otrzy
mał sankcyi cesarskiej z pow odo w zasadni
czych.

W k e d e A  8 stycznia.
Sejm dolno-aus‘ryaęki uchwalił większością 

głosów udzielić gminie m. W iednia pozwoiema 
na wciągnięcie pożyczki w kwocie 285 milionów 
koron. Uchwałę tę poprzedziła długa dyskusya 
Liberalna mniejszość, gdy wniosek jej o odrocze
nie tej sprawy upadł, wstrzymała się od głoso
wania.

K l u b y  i  k o m i s j e ,
W i e d e ń  8 stycznia.

Dziś przed południem rozpoczęły się obra
dy k o m i s y  i b u d ż e t o w e j .  Na porządku 
dziennym jako pierwszy punkt postawione jest 
zamknięcie budżetu udziału Austryi w wystawie 
światowej w Paryżu.

Przed przejściem do porządku dziennego 
przyjęto wniosek p. Kathrema, do którego przy
łączył się minister skarbu Boehm-Bswerk, —  auy 
budżet na r. 1901. ponieważ rok budżetowy już 
upłynął, zaialwić formalnie tak samo, jak  nieza- 
łatwiane budżety z lat poprzednich. Nastęnnie 
załatwiono szereg pozycyj pomniejszej wagi.

f iie jm  p r u b k i ,
W i e d e ń  8 stycznia. Do „W. Allg. 

Ztg.“ donoszą z Berlina, że budżet pruski 
zs wiera znaczne sumy na prowineye, z 
czego wnoszą, że przygotowywane są no
we środki germmiizacyjne. Opowiadają ta
kże, że dzisiejsze orędzie królewskie be- 
dzie zawierało ostry ustęp o zajściach 
wrzesińskich

B e r l i n  8 stycznia. Dziś odbyło się 
otwarcie sejmu prusk.ego mową tronową, 
którą odczytał kanclerz Boelow.

Mowa tronowa zajmuje się na wstę
pie obszernie sprawami pruskiemi, jako- 
teź ekonomicznem i fiaansowem położeniem 
Prus.

Następnie omawia stosunki w „dwu
języcznych częściach kraju na wschodzie 
i wywodzi dalej tak: Stosunki te przy
bierają rozwój taki, który wymaga najpo
ważniejszej uwagi rządu Jest to dla pań
stwa prusiuego kwestyą własnego bytu 
utrzymać w prowincyach wschodnich po
lityczne i ekonomiczne stanowisko nie- 
mieckości, do czego państwo pruskie na 
było prawo przez Wieloletnią pracę kul- 
turną pod Hohenzollernami Rząd państwa 
obowiązki, jakie na niego nakłada pielę
gnowanie niemieckości na wschodzie i od
parcie wrogich dla państwa dążności, 
spełni z mocą i w czyn ,.e obróci (mit 
Festigkeit und Thatigkeit), przyczem liczy 
na skuteczne i nieustające współpraco 
wnictwo niemieckiej ludności w owych 
prowincyach a nie mniej na poparcie ca
łego narodu, który wypieranie niemieckie
go języka i niemieckich obyczajów mu
siałby odczuć jako atak na honor i go
dność narodową.

Mowa tronowa kończy: Rząd liczy 
na wasze rozumne i patryotyczne popar

cie w załatwieniu tych ważnych zadań. 
Oby wspólna praca w bieżącej sesyi sej
mu przyniosła trwały pożytek dla dobra 
ojczyzny. Sejm pruski zostaje ogłoszony 
za oiwarty.

S t r e j k i .
P r a g a  8 stycznia. W kopalniach 

koło Dobrzan wybuchł strejk górników, 
ponieważ przyznane im w r. 1900 pięcio
procentowe podwyższenie płacy zostało 
znowu cofnięte. Strejk jest jednakże tylko 
częściowy, albowiem dotychczas większa 
część robotników pozostała nadal przy 
pracy. W kilku szybach w Buokwie zre
dukowano płace roootników z powodu 
złych interesów. Z tego powodu około 
350 robotnikow rozpoczęło strejk. Strej- 
kujący udali się gromadnie do Falknowa, 
jednakże u wejścia do miasta zatrzymała 
ich polieya i żandarmerya, poczern stręj- 
kujący zatrzymali się w jednej z restau- 
racyj. Starosta spowodował rokowania 
między zarządem górniczym a strejktfją- 
cymi, które doprowadziły do tego rezul
tatu, że delegaci robotników oświadczyli, 
iż praca będzie napowrót pod,eta. Zresztą 
spokoju nie zakłócono.

A n g l i a  i  T r a n a r a a L
L o n d y n  8 stycznia. Kitchener do

nosi pod datą onegdajszą: Mięuzy oddzia
łem generała Biumera a Boerami, który
mi dowodził Chrystyan Butha, przyszło 
dnia 3 i 4 bm. do starcia. Angl.cy zo
stali pobici. Pięciu oficerów i 15 żołnie
rzy padło, 25 jest ranionych. Boerzy stra
cili 9 ludzi.

Lont m  8 stycznia. Lord Kitche
ner donosi z Johannesburga: W ubiegłym 
tygodniu 36 Boerów zabito, 9 zraniono, a 
261 wzięto do niewoli, 72 poddało się do
browolnie. Wojsko jen. Elliota znajdowało 
się w pobliżu oddziału Deweta. nie mo
gła jednak nieprzyjaciela zmusić do o- 
twartej walki. Wysłano w tę okolicę nowe 
posiłki.

U t r e c h t  8 stycznia. Wiadomość, 
jakoby prezydent Kruger prosił Schalk- 
Burgera, aby wybadał generałów boerskich 
co do warunków, pod jakimi zgodziliby 
się na zawieszenie broni, jest zmyślona.

W  C h i n a c h .
W a s z y n g t o n  8 stycznia. „Biuro 

Reutera* uoiiosi: Według depeszy, nade- 
szlei z Pekinu, przyszło w Niuczwang do 
sfarciJ między żołnierzami rosyjskimi a 

1 ijjłogą amerykańskiego okręru wojennego 
„Wakśburg", który zimuje w Niuczwang. 
Jeden żołnierz rosyjski nja być ranny. Se
kretarz marynarki Long udzielił telegrafi
cznie komendantowi „Vicksbarg" rozkazu, 
aby poczynił wszelkie możliwe zarząoze- 
nia celem przeszkodzenia ponowieniu się 
takich zajść.

ł f e k i n  8 stycznia. Wczoraj o go
dzinie drugiej po południu dwór cesarski 
przybył do Pekinu. Na 3 kilometry przed 
Pekinem dwór wysiadł z pociągu i ruszył 
dalej do miasta powozami. Pr/.ez całą dro
gę do pałacu, wynoszącą cztery mile, żoł
nierze chińscy klęcząc tworzyli szpaler. 
Cesarz, cesarzowa książę Gzun, otoczeni 
liczną świtą, byli niesieni na noszach. Na 
czele świty szli dygnitarze, niosąc jedwa
bne parasole i chorąg * i. . Ou.izoziemcom 
wyznaczono miejsce przy jednej z bram 
Pekinu. Gdy cesarzowa przechodziła przez 
tę bramę ukłoniła się zebranym tam cu
dzoziemcom.

R ó ż n e .
K o n s t a n t y n o p o l  8 stycznia. Z po

wodu wypadku dżumy w Bajrucie zapro
wadzono tu kwarantanę na proweniencyę 
z Bajrutu.

B e r k i n  8 stycznia. Cesarz Wilhelm 
odwiedził wczoraj kanclerza Biilowa i za
bawił u niego czas dłuższy.

L o n d y n  8 stycznia. Ospa wystę
puje nagminnie także na prowincyi. Wy
padki w Londynie tak się pomnożyły, że 
stało się koniecznem urządzenie nowego 
szpitala.

L o n d y n  8 stycznia. „Reynolds 
Newspaper" donosi, iż rząd angielski nosi 
się na seryo z planem zaprowadzenia w 
Anglii powszechnej służby wojkowej i że 
odpowiedni projekt przedłoży parlamen
towi.

B u d a p e s z t  8 stycznia. Dziś roz
poczęły się pod przewodnictwem ks. pry
masa Vaszary’ego konfereneye biskupie. 
Pierwszym i najgłówniejszym punktem 
obrad jest sprawa samorządu katolików.

K o n s t a n t y n o p o l  8 stycznia. Tu
recki ambasador przy rzymskim dworze 
wyjechał dziś do Rzymu. Jak dzienniki 
donoszą, podróż ambasadora stoi w zwią
zku ze sprawą Trypolisu.

Dział ekonomiczny.
— Losowanie. Przj ciągnieniu losów kredyto

wych z r. 1889 emisyi U, główna wygrana w 
kwocie 100.00C koron padła na seryę 2879 nr. 
50, 4.000 koron padła na s. 753 nr. 18, po 2.000 
koron wygrały: s. 3394 nr. 24 i s. 7845 nr. 22 

Kassel 8 stycznia. (Tel. Oaz. K a t .) 
Na dzisiejszem zgromadzeniu wierzycieli Tom a 
rzystwa „Trebertrockungt - Aktien - Geselwcnaft" 
zawiadomił za-ządoa masy konkursowej, że ak
tywa wynoszą razem  okrągło 2 miliony m a ek. 
Z arządcr masy konkursowej żąda zi_ swoje czyn

ności w czasie od 4 lipca do 31 grudnia hono- 
raryum  75.000 marek.

— Ceny pszenicy. Trwającą od kilku dni ten- 
uencyę zwyżkową pszenicy tłumaczą xj W iedniu 
lem, że A uscya będzie musiała w bieżącym ro
ku importować pszenicę.

— Handel nierogacizną. Niektóre dzienniki do 
noszą, że rząd niemiecki ma zam iar otworzyć 
granicę dla importu nierogacizny r Austryi.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 8 stocznia. (Telegram Onenty N a

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudnia. Akcye austz. zakły kredy* 644*—, 
wi*g. zakłaau kredyt. 666*—, Anglobanku 263*60, 
Unionbanku 546’ —, Basku dla krajów koronnych 
422*50, Bankyereinu 449 25, Bodenoreditu 832*—, 
Gal. Banku hipot. — •—, kolei państwow. 657*75. 
kolei południowej 79*50, tramwaju A. 282*—, B, 
278*50, kolei Elbatb J 451*50, kolei północnej
5460 kolei czeTiiowieoLej 539*—, alpiny 408* .
Sima Morai-ya 450*—, praskiego toww„z. żel, 
1432, fabryki broni SÓ3*—, tureckie tytoniowe 
291*—, oblig. węg. indemniz. 93*50, renta majowa 
99*60, austr. renta koronowa 96*25, węe renta 
koronowa 95*— , 58-let. listy tow. kredyt, ziarnek 
92*70, 4-proaent. listy bankn krajów. 92*—, 41/ ,  
prooeut. listy bankn krajów. 9 9 —, 4-prooent listy 
bankn hipotecznego 90*25, 4I/ł-prucent. listy banku 
hi potecznego 97*75, 5-prooent. listy Umkn hipot. 
109*50, 4-procent. galio. obligac. propinao. 97*85, 
4-pioccnt. gali pożyczka kraj. r 1893 r. 93*85, 
* -procent, pożyczka m. ijwowa 87*75, loej „ureckie 
105*—, marki 117*20, rublr 252*75.

— Berlin 8 stycznia Ziamkmęoic giełdy. Bankn 
noty austryackie 85*30 (podług oDiiczenn pro
centowego), Spirytus 31*96, Austryackie kredyty 
—*—, Disc. Commandit —*—.

— Paryż 8 stycznia. Giełd* wieczorni* Trzy
procentowa renta 100 52. Mąka ?7*90.

— Frankfurt 8 stycznia. Giełda wieczorna
Austryackie kredyty 20C60, Kolej p ań s tw  ara 
 . Alpiny — , Diaconto 184*40, Lania

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 8 siycm », (Przedruk z u.pędo

wej Gumćiy Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.60 
ao 7*80, pszenica na termiu* 7*40 do 7*50. 
żyto gotowe 6*60 do 6*80, żyto gotowe na termi
ny 6*30 do 6*50, owies obroczny gotowy 6*40 
do 6*70, owies na terminy 6*25 do 6*60, ję 
czmień pastewny 5*80 do 5*50, jęczmiei* brow. 
6*50 do 7*— , groch do gotowania 7*60, do 
12*—, wyka 6*—, do 6*60. nasienia lniane — •— 
do —*—, nasienie konopne —*—, bób —*— do
— * —, bobik 5*60 do 6*—, breozka 6*25 do 
6*75 koniczyna czerwona gatioyiska 42*— do 
60 - ,  b ia i , 45*— do 75*—, tymotna 24*— 4) 
28*—, szwedzka 40*— do 60*— . kukurtidza nw n 
0* - do 0*— , nowa 6*60 do 6*—, chmiel stary 
60*— do 70 —, nowy za 56 kilo —I— do —*— j 
rzepak 13*50 do 13*75, groch pastewny C*7f dr 
7*50, lnianka i0*50 do 11;—.

Spirytus loco zr, 50 litr. gotowy 16*50 do 
16*75, nt. terminy 16*25 do 16*50, warranty
d o  ,

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kieparzu.

Kraków 8 stycznia.
Na dzisiejszym i&rgu na Kieparzu ofiaro

wanie zboża było dosyć ograniczone, a że oprócz 
n.iejscov.*ych przybyło taa>v.e paru obcych kupców, 
więc pokup był wc.tle ożywiony i miano
wicie pszenicy sprzedano znaczniejsze iloś<&. Ce
na pszenicy wskofek tego coaolwiek się ;>od- 
Diosła.

Żyto przy niewielkim odbycie płacono tro 
chę lepiej. Jęczmień po dotychczasowych cenach 
bardzo słaby napotyka tidbyt. Owies dość poszu
kiwany po cenach nieŁin:?nionycii.

P łacono: pszenieł aiałą od 8*45 do 8*60 k., 
czerwoną od 8*20 do 8 55 kor., źołtą od 8*25 do 
8*50 koron, żyto od 7*10 do 7*50 koron, jęczmień 
browarny od 6*75 do 7*10 k., na paszę od 6*— 
do 6*35 k., owies od 6*60 do 6*90 k., rzopa] od
— *— do —*— k., kon.cz czerwony od —*— 4o 
— *— k., biały od — •— do — •— k., kukurułun 
od — *— do —*— k., wszystko za 50 klgr

Lank pallcyjsKi dla handlu i przanywrii
— Wiedeń d. 8 stycznia. Cukier (spo&oirie 

18 — do — *—. Nafta galicyjska 3x*60 do —*— 
Spirytus 35.60 do —

Wiedef dnia 8 stycznia.
Kurs w koronaor. i po 60 klgr.

Notowano pjwnioę na jesień 0*— do 0*— 
na wiosnę 9*33 do 9-34, na maj-c>erWioc —-— do 
—*— , żyto na jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*79 
do 7*80, na maj-czerwieo —*— do —*—, auknm- 
dsa ua wrzesień-pazdiiernik 0*— do 0.— , na maj- 
czerwiec 5*74 do 5*75, na c i e ń  iec-lipieo —*— do 
—*—, na lipiec-sierpioń 0*— do 0*— , owiej na 
jesień 0*— dc 0*—, nu wiosnę 7*78 do 7*79, na 
mi j-ozere iec 0*— do 0*—, raepak na sierpień#- 
w.zesień — *— do —*—, na styczeń-luty —*— 
do —* —, olej nepakowy na kwiecień-maj 0 — 
do 0 — , na wrzesień-grndaień —*— do —

Usposobienie: osłabione.
Stan pow ietrza: piękna.
Budaueszt dni? 8 stycznia.

Kurs w koruaach i po 50 klgr
Notowano pszenicę na kwiecień 9*09 do 9*IC, 

na maj 0*— do 0*—, na październik 8*38 do 8*3t, 
żyto na kwieć 7*50 do 7*51, na październik f r— 
do 0*—, owies na kwieć. 7*49 do 7*52, na pa
ździernik 0*— do 0*—, knkurudza na sierpień 0*— 
ao 0*—, nr pażdz. 0*— do 0* — , na maj (1902)
5*42 do 5*43, rzepak na Bierpień 12*20 do 12*30

Oterty na pszenicę mierne.
Chęć ^upna lepsza.
Usposobienie j dobre.
Stan pow iet-zr: pięknie.
— Wiedeń 7 stycznia. Na wczorajszy targ 

jpećzono bydła rogatego przeznaczonego na m i  
ogółem 4607 sztuk. W tem było z Gaucyi 1028, 
z Bukowiny 58 sztuk.

°  *zeoieg targu ożywiony
Ceny poszły w górę.
Niesprzedanych pozostałe 62 sztuk
Wołow z Galicyi i Bukowiny sprzedano 126 

sztuk po 56 do 63, 659 sztuk po 64 do 69 
246 sztuk po 7o do 76, 8 sztuk po 77 dc 78 
koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze
nia kupowano po 52 do 64, krowy podtuczone 
do 50 do 66, bydło chude do  36 do 52 ko
ron, wszystko licząc zc cetnar metryczny żywej 
wagi.
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■ ci.,* iłu!)-/.})
— A faf. Onft najf/ipfWśza doradziła mi do 

wyboru cmancypowanego, męzkiego literackiego 
zawodu.

— Myślałaś o tem. I  nie omyliłam się w 
odkryciu talentu, który jednak sam przez się nie 
stanowi jeszcze równych praw.

— Fani zdaje się nie zalicza się do naj
gorętszych zwolenniczek emancypacyi — wmie 
szat się Hilmar do rozmowy.

kobiet stojących samotnie, pozbawionych obo
wiązków naturalnych.

Zanim Irena zdążyła odpowiedzieć, zawo
łała Lola szydersko:

— Szkoda trudu, parne H ilm ar! O istnie
niu takich kobiec/cłi pafy«»sów, zmuszonych 
walczyć o chleb powszedni, nie może przecież 
wiedzieć baronowa, sądząca z wyżyny zapewnio
nej egzystencyi.

— O pani, czy nie za ostry sąd o mojej 
żonie? — powiedział W ildenhau, którego ta 
rozmowa nieco nudziła i bawiła go tylko oży
wiona gra wymownej twarzy Loli.

Irena położyła koniec wyzywającemu za
chowaniu się przyjaciółki, prosząc profesora o 
„Dzwon zgody* — o trochę muzyki.

— Słyszałam też, że nasza mała panienka 
wstąpiła w pańskie ślady, stając się niemal 
prawdziwą wirtuozką?

Objęła ramieniem młodą panienkę, wcho-— Nie ząjniuję określonego stanowiska 
Mojem zdaniem każda koblfeta powinna wedle dząc z nią do przyległego pokoju, panowie po-
liajlepszych sił spełniać obowiązki w zakresie 
swojego działania, a co się tyczy praw. nic roz
prawiać o nich.

Hilmar zaśmiał się serdecznie.
— A to w samej rzeczy najwznioślejsza, 

najkrótsza definieya zawiłej kwestyi. Czy nie 
jest ona jednak nieco jednostroi ną ? Mamy dużo

szli za niemi. Alfred z Karoliną zostali sami w 
salonie. Niebawem zabrzmiały wspaniałe tony

[ dziewczęciem i charakterystyczną siwowłosą gło
wą muzyka, tworzyła malowniczy kontrast.

— Nie widzę nic, prócz tego, co jest przy 
mnie — odpowiedział tonąc spojrzeniem w jej 
oczach. — Ale pani, pani patrzy, tam ? — pytał 
podejrzliwie.

Ona poszła za jego wzrokiem. Koło okna 
stal Hilmar zamyślony, glębona bruzda znaczyła 
szerokie czoło. Lola przeciągnęła ironicznie czer
wone usta, a jej towarzysz się uspokoił.

Karolinę przejęło jakieś niepokonane uczu
cie buntu i przekory z przymieszką rozkosznego 
upojenia, gdy Ij-ena w czasie pauzy muzycznej 
zbliżyła się do nich ze słow am i:

— Musieliście się tu bardzo nudzić oboje ?
Lola drgnęła przy tej społecznej nazwie.

Oboje ! Ona z Alfredem, Alfred z mą.
— Bardzo pochlebne masz moja najdroższa 

mniemanie o moim towarzyskim talencie — 
rzekł Alfred do Ireny.

— O, nie wątpię o nim ! Ale oboje nie zaj
mujecie się muzyką. Możebyś pokazał Loli nade
słane wazy do w yboru? Są w twoim pokoju, a

Bethowcnowskiej sonaty G-moll, granej na cztery i  Lala rozumie się na tem i zna gust Elli. 
ręce przez starego profesora z córką. — Czy nie rnożnaby je tutaj przynieść? —

— Piękna grupa! — zauważyła Lola, pa- zapytała Lola dziwnie nieśmiało, 
trząc na grających, przy których śliczna twarz i — W ygląda to tak, jakby pani nie raczyła 
Ireny pochylonej nad zarożówionem młodziutkicm zaszczycić moich progów ! - -  żartował Alfred.

— Odważ się, odważ do jaskini lwiej — 
zawtórowała m u Irena -  jeśli go nie chcesz na 
zawsze postradać. Kokietuje do niemożliwości 
swoim zmysłem dekoracyjnym.

Sama powróciła do swych przyjaciół przy 
fortepianie, pragnąc przydłużyć tę muzykalną 
biesiadę, której di ść dawno była pozbawioną, i 
której powtórzenia nie spodziewała się tak pięd- 
ko, bo Alfred nie bardzo lubił podobnych „mało
miasteczkowych* zebrań.

Dzisiaj śpiewała też sama, ciesząc się wy- 
wołanem wrażeniem i zachwytem młodej Lilii, 
której dziecięco naiwne słowa własną siostrzy
czkę Ellę nadzwyczajnie przypominały.

Właśnie powrócili tamci z swoich oględzin 
do salonu.

— Nie wrócę już do domu, nie mam domu, 
nie! — skarżyły się pełne rzewne tony.

— Sentymentalizm I — mruknął Alfred. 
A Karolina właśnie mimowolnie wzruszona teraz 
ironicznym uśmiechem zawtórowała jego orze 
czeniu. Zaczęła już patrzeć jego oczyma.

— No i cóż, czy nasi „mieszczuchy* byli 
tak strasznymi ? — pytała Irena jadąca z mężem 
na operę.

— „Całkiem przyzwoita czeladka* - • przy
znał w dobrym humorze, pobłażliwie. — Twoja 
przyjaciółka jest nadzwyczaj oryginalną. Mój

Bóże, nad czem sobie też takie dziewczę łamie 
głowę! I dziwi się jeszcze, jeśli inni ludzie zby
wają takie pomysły żartam i. Podziwiałem twój 
spokój, z jakim to przyjmowałaś.

— Nie podobna liczyć się z nią skrupula 
tnie. Jest na razie zniechęcona, rozgoryczona, 
zdaje się, że jej ostatnia praca nie doznała ta 
kiego uznania, jak  poprzednie. Zanadto się nią 
też obarcza. Pomyśl sobie, że-nie będzie miała 
nawet tyle czasu, aby mogła pojechać na we
sele Elli.

— O, to stanie się wspólniczką mojej 
niedoli.

Irena obruszyła się.
— Co powiedziałeś?
— Nie omyliłem się przecież? Slub nazna

czony na...
— Dwudziesty szósty stycznia.
— No tak, widzisz? Nieszczęśliwie się zło

żyło. Jego książęca Mość naznaczył na ten dzień 
wielkie łowy w Saksonii. Wiesz, że posiada tam 
knieje.

— Nie wiem o niczem. Jaka książęca 
Mość?

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 ot. od wyrazu

P l r r n n m a  praktycznego, który 20 lat 
L n u l l U l l l t >  był na miejscu, m ołe pole
cić Dyrckcya Towarzystwa urzędników pry
watnych we Lwowie, ulica Cicha.

H e r t o a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, święta; 
-Ń>uchong I. itr . 3'75, II. złr. 3-— . Okru
chy najlepsze złr. I 75. Okruchy drobne 
zlr. I'30 za funt. Dwór T.apa/.yń lir/etany. l i i i  LASll
P n C 7 l l l / l l i a  Posady nauczyciela do-j 
I U O f c U n U J y  inowego do nauki klas 
normalnych. Mogę konwersować w niemiec
kim języku. Wymagania skromne, wiek śre
dni. Łaskawe zgłoszenia do 15 stycznia 1902 
pod: Nauczyciel, ulica Halicka 1. 7 . u p., .
A . Sieniakiewicza II piętro we Lwowie. jHia U p ra sza  pod

OGIER pełnej krwi
angielskiej „Conti" (wnuk YerneuTa) < iem- 
uo-kas'/.t:ui<»* aty la* 7 . jest do nabycia w 
Krzywem. d brach Michała hr. Baworow- 
•łkiego. BSiLzyoh wyjaśnię fi udziela na łą- 
damę dóbr W  B > z y  Wflr. , 1 O Z

ta Ł telegraf Skała t.

świerkowego, jodłowego, albo dębo 
wego poszukuje się do kupna — 
ewent. całej produkcyi miękkiego 
materyału tartego i większych za 
pasów fryzów dębowych Zgloszfe 

Faarzahlung do 
AJminisIracyi „Gaz. Nar “

czny

Sb r " 7 u n r  Ct d"l>rr, tamo >! > sprzedaniu.
* JT H W i ; , d - : lnem . S y k s -  

tuska 30 .

y | K o n je  do sprzedania, Dwernickie
t;o 12.

P i ę k n y  p o k ó j  *™ "d^w fnajS
nu I I  p. ul. Zimorowicza 2

Pewny stntek wywierają znane oil dawna 
K & i s e r ’a  KeT*,
przy braku .apetytu, cierpienia żołądka i 
przy złem, zepsułem trawieniu — prawdziwe 
w pakietach po 20 i 40 hl. do nabycia we 
J.wowfc: Z. Kuck*ra apt., n P. Mikołascha 
& Cowp. drogneryi, Z. Zadnrowicza & Comp., 
L. Kalliera apt., J. Beiscra apt., O. T. 
Winklera Sc Syna, H. Schenkora drogneryi. 
w Kołomyi: E. Stenzla apt., w Brzeżanach: 
W ł. Nahlika apt., A  Dnosta apt., w Bóbr- 
ce: Z. Gogela apt., w W iśniou czyku: Z. 
I.andesa, w Stanisławowie: Dr. Beilla, w 
Jarosławiu: J. Linko, w Stryju: Halaban
& Apfelgiiin, w Nadwórnie: E. Heller, w

Samborze: S. W . Langingera.

Masło I. deserowe!
Dziennie świeże, deserowe masło 
netto 9 funtów za 8 k. 50 h. wyseła 
franko za zaliczką. Za najlepszą 
obsługę ręczę — A nton i D ro b n c r 

w B rzesku (Balicya).

Jako poiyt
dodalr 1 da Jtatj

zal i -ca się l i an l zn  ;;n ; . r enwmero  n< 
n ln '1 n ie  „ D Ż W H i N i l j j ”, kosz tu j ąca  
k w a ' t a  lub- l y t k "  2 k o ro ny  J e s t  o 

' jedyny v, ś w  ini r o dza ju  lyn dnik,  
pod ją< v p rzep isy ,  r a d y  i i: l o r m a  
e \ e  z dz i edziny  k O s p o i i a ’,8 «  d  > 
m o w i  !c<», h a n d l u  i p r z em ys łu  a  za 
w ie r a j ą cy  o ż d o d a t e k  511 r a c k i  i 
h u n i n r y s t  c z n y  pod t y t u ł e m  „ L o 
tne  Listy* t udz ież  a t l y ku ły .  popu la  
r y z u j ąc e  n a u k i  p r z y r o d n i c z e ,  t i zy 
k h  I C h e m i ę  W sp o s ó b  o d n o w ie d n i  
d f a  8 ' a r s z y c e  i  m ł o d z i i  ż y .  N u 
m e r  o k a z o w y  p rz e - y ł a  s i ę  h C z p ł a -  
i j l i c .  W y s t a r c z y  z a ż ą d a ć  pod  adre-  
t e m  : B e d a k c y a  „ D / w i g r i *  w c  L w o 

wie

Pod gwarancyą!
można się

wyuczyć kroju i szycia
w szkole

j r ia r y i  jt e le n y
ul. »  Maja i. 21.

P F  Ceny zniżone. 
Sprzedaje się formy na całe 

Kliknie.

Przedostatni tydzień! Główna wygrana

16. Stycznia 1902. tor. 40.000
Losy na cel oarzewania i>°Tecają; m. jona**, kuz & smu, m.

Karfeld, KLornmann & Feigenmann, Sa- mirszkań ub ĉich muely & Landau, Victor Schajes i Sp.,
°  Schellenberg & Sohn, Sokal & Lilien,Losy po 1 koronie Jakób Stroh. 77^9

—  IIM I l l llM W M JB W Ł m H W M a ,r  .

P r z e w y b o r u e  w  sm a lcu  i 
z a p a c h u

Herbaty
Jz icgorocznego zbioiu wiosennego.
' N a m l z y n  c z a r n a  m o c n a  k .  6 * 4 0  
S o i i c l i o n g  , ,  ł a g o d n a  „  5 * 0 0  
C o n g o  d o b r a  f a m i l i j n a  , ,  4 - — 
O k r u c h y  i i e r b a c i a n e  I m .  , ,  3 - 4 0  
W y  s i e w k i  h e r b a c i a n e  „  3* —

za funt 500 gramów 
poleca handel

Sł. MARKIEWICZA
w e L w o w ie , R y n e k  4 3 .

774°

H P — N ii herc Auskunfi c.:!.cilt
die Hamburg-Am erika Linie, Abthci!r.ng Pmor.:averkeiir. Itzuihur Dovcnfleth 13-21 ,

sowie dercti

W e  W i e d n i u  w  H a m u u r s k o - A m e r y k a ń s k i e J  L i n i i  I .  K f t r t k u e r s t r a s s e  3 8 .

K an tor w y m ia n y
HI j o s i n i e j  j E T i l i i

został przeniesiony
do nowo urządzonego lokalu w parterze 

(ulica Jagiellońska liczba 3)
gdzie również  przen ies iono

O ddział  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

Woda Wenus
do wybielenia, wydelikacenia i odświeże

nia twarzy, cena 4. k.

J A N  I H N A T 0 W I 0 2
Lwów, ul. Sykstuska I 25, ul. Halicka 1. I I .  — Kraków, Sukien

nice 1 
O
ICO

— Przemyśl, ul. Franciszkańska I. 24.

e

ziółka mmmmmi
CHAMBABD „

(THE PtJBGATIF DE CHAMB5RD
a  ,N w skh d  których wchodzą Jedynie ziółka i kwiaty,

środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 
u działaniu lagodnem, nadającem sle dla oaób 
delikatnych i wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu źyola.

Jt Btto najwięcej go8«uki wany środek prieciw *»- 
tv.ai d/.eniom i róf.nym cierpieniom jakie etąd poeho- 
d/j), jakoto : bole 1 za w roty  g ło w y ,  brak  ap ety -  

S tu , uuduośc.1, m ozolne tr a w ien ie , odęele ż o łą d -  
M»rk» MUrecnŁ ka , hem oro id y , n d er z ea la  do j ło w y  ete.
We L w o w ie  w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Ehrbam. — 

W K rak ow ie w aptakach pp. Wiezuiewskiego, Kedyka i Mikuokiegv>.

Wszelkie kupony
i

wylosowane um)  wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y i  l u b  k o s z t ó w

IIITO R  WYMIANY
c. k. uprzyw.

galie. akcyjnego Banku hipotecznego.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
F r ty i* ’ Cy i odjtuóp pociągów podam tą potWup tegara ttrotUcmeo-euróiwttlriega.

Puetątj tjndjtino erayettodzą do L w ow u na d w orzee  g łó w n y  5

poipieszD.

olobowy

po«pies*u.

oaobowy

i  'zcru iow ieo, It*kan, Jas*, Conutanoy, Bukaresztu, 
z trakowa, Orłówa, N. Sącza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Bor- 

iiDa, Wrocławia, Warszawy i Wriednia 
3 '351 z Podwolnc/.ysk, (trzymałowa,

r. K rakow a, Berlina, Warszawy, W ieduia, Oświęoimia, Ryma
nowa, Sauoka, Chyrowa 

z Czerulowieu, ltzkan, Suozawy, Ozortkowa, Kałusza 
z Brzuehowise (oodaieuaie od 10 maja do ló  września w lącanc) 
z Janowa
ł Tarnopola, (Brodów)
t  Lawooznego, Chyrown, Borysławia, Sanoka, K atusza i Pesztu 
» Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa. Przemyśla. W iednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/o do 16|9), Tarnowa, Pesstu  
i  iUussowa (I.abaceowa, Jarosławia, Sambora i Przem yśUj 
z Stania!awowa (Kóresmozó, Potutor. Chodorowa)
l  Ja.;owa
z Skologo, Stryja Kałusza, OhyrowalLawocznego od 1|0 do 15/9 
a Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, '"arnowa, Kzestowu, 

Rozwadowa, Przew orski, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzaan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
i  Podwełoozyak Grzym ałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
a Brzuchowiec (od 16/5 do 15/9 w niedsielo i św ięta) 
s  Sambora, a B on stawia, Drohobycza, Stryja 
z Podwotooaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kulowy, Brodów 
z Krakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembioa, Sam

bor*, Obyrowa, K» waryi, Berlina, Wruoławia Wiednia, 
z Ozerniowieo, 1 z tkań, Stanisławowa' 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

i  Brzuchowic (od 16/5 do 15/9 w niedaiele i św ięta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ii, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Praemysla, 
a Brzuobowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
z Krakowa, W iodnia, W arszawy, Berlina, W rooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Kozwadown 
z Czerniowiec, itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławocznego. Pesztu, Chyrow t, Kałusza, Borysławia 
z Podwotooaysk, Kijowa, Odessy, Brodów, K opyezyniec, Zalesa- 

ezyk, Skały, I  wania pustego

11-45
11-55
12.55

1-10
1-35

1-46
2-35
3-14 
4.40
6’35
5-50

5-40
6 0 0ran
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-60

9.20
10-50
10-20

Na dworsec „Porizam«»<* :
121  z P odw ołoo iyst, Grzymałowa, Tarnopola,

z Tarnopola i Brodów 
poip iessn. 2-20 a Podwołoezysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 

osobowy 1 1 1  i  .  „ > Kopyeayniec, Za-
  leszczyk Podirysukiego ł Brodów

* E10t)2 |  z Podwcłoosysk, Kijowa, Odeśsy i Brodów, Kopycayniee, Zaiesz-
■ ■■ ■»• ozyk, Skały , lwania pnstego

U w a g a : Pora noona oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europąjski jest pó
źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W  m ieście wydają bilety ja 
zdy: Z w ykłe bilety ąjeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasalu  
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i  wszel
kiego innegj rodzaiu bilety, .eryfy , illustrow ane przewodniki, rozkłady 
Jazdy itp. biuro iniorma yjne Ok. kolei państw, (ulioa K raslekieb L 5 w

‘ w godainacb n rajdowych (8—3 ww pódwfrzu, Sobody II, drzwi 1. 53] 
św ięta 9— 12).

Pociąg poduma

poepieszn.

"no nowy

rpospiesza.

osobowy 8-40

9 0 0  
» 15 
9-25 

1Q.25 
10-20 
1-St
1-55

2 1 5
2-40 
2-61

pospiesza.

osobowy 
pospiesza.

•
ooo bo wy 3-05

8-15 
3-26 
3-30

rro?
6-80

8-36 
7,10 
7-25 
7-52 

, 9 80 
[10-30

r>
pospiesza.

o sokowy 
s

[11.00

11-10

6-48
9-42
3-08

O dchodzą ze L w ow a i  dw orca  g łó w u e g o

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłewi 
W iednia, W rocławia, Berlina 

u itzkan, Czem iowiee, Stanisławowa, Buk»re*»'o, C c  stancy 
„ Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Chyrow», Sambora 

Jasła, Stról, Rozwadów- via Dem bioi, Wieiloski 
,  Brzuohowio (od 16 maja do 16 wrześn a eodriaunioj
.  Ławocznego, Uunkacza, Pesstu, Borysławia 
,  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Br-iaow, Kopyaiyuiec 
,  Czerniowiec. Podwysokiego, Potutor
„ Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina. Labbesowa, O rfo*  

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30{/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszaw), Chyr<>wa Przewors a Kos 

wadowa, Stroi, Tarnowa, a  od 15/6 do 15|tf włąoetti Sanok 
noka, Rymanowa, Iwonioza i Jasła 

.  Skolego, Cbyrowa, K ałusza (do Ławooan. o .  1/8 do 10/'-')
,  Jauowa
„ Podwołoozyrk, Grzymałowa, Kozowy 
,  Caerniowieo, Stanisławowa, Potutor 
n Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy r o p ie j  
„ Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i św ięta,
„ Podwołoosysk (K ijow a, Odessy, B .odśw ), Kopyuzyiileo, Źal< 

szcayk, Grzymałowa, Skaty, Iwanir pustego 
,  Brzuohowio (od 16 maja do 15 wraesnia w nieds. i święta; 
„ Czerniowiec. Itzkan, Stauleławowa. llasiatyna  
„ Krakowa, W iednia, W rooław ia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
„ Janowa (oodaionnie ód 1 maja de 30 września)
„ Brzuohowio (codziennie od 16 maja do 16 września)
,  Rzeszowa, Cnyrowa, Praem yśia, Lubaczowa, Jarosławia 
,  Stanisławowa 
a Janowa (od 1/5 do lb/9 w 

1903 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrooi. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 1 

do 16/9) Chyrowa, Mezft-Laborcza i Pesztu, OświyetD. •
„ Ławocznego, idunkaoza, Pesztu, Cbyrowa, K ałusza  
,  1'arnopole i  Brodów 
,  Sokala i Rawy ruskiej
_ Brzuobowie (od 16/6 do 15/9 w ui daiele i święta)

Janowa (od l/*  J-
 wiec,  ,

Seretu, Brodiny, Suuzawy 
,  Krakowa, W iednia, W arszawy, W—oławia, Roawadowa i 

Przeworsk, Cbyrowa, Rymanowa, iw om cia , Orłowa, WielL-ti 
Chabówki, Kakouanego 

,  Podwołoezysk, Brodów, K opyczynieo, Grzymałowa

Z dworoa Podzamcze:

dnie powez. a od 16/9 do 30/4

,  ,u o w >  (on 1/5 do 15/1 ,  i
„ Czerniowiec, Itakan.Jaae, Bukare-ztu, Caortkowa, B e it mel~ “  ',n« a..--------

Podwołoezysk, Brodów, Kijowa, Odessy, lZopyozynias ( 
Podwołoezysk, Kopydnyniec, Zaleszozyk 
Podwołoosysk, Brudów, Kopyusyuieo, Zalessoayk, Skały, 1 
ula pustego Grzymałowa, Kijowa

111-32
Tarnepola i Brodów 
Podwołoezysk, Brodów, Kopyesynleo
kiego, Grzymałowa

Oiossy

jaiessosjrt, Pouw]

o G |H .y t u » .Ł iiś i i ) v  i t u u k l c r  1 ' i u i o u  K o s t u c k L uruKurni i litografii Pilicm i Spó kL


